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Kraków, 17 września. 


Z zapałem, godnym ważnej, narodowej spra- 
wy, staje cała niemal prasa polska, zbrojna w | 
kołczany i kopie, w jednym szeregu z wielkie- 
mi mocarstwami Europy, do walki z anarchi- 
zmem, którego najświeższą, niewinna ofiarą pa- 
dła cesarzowa austryacka. Zanim jednak wyru- 
szy zbrojna wyprawa, godzi się przecież nam, 
Polakom. ochłonąwszy z wrażenia, zastanowić 
się, z kim idziemy do boju i kto l gnie pod na- 
szemi razami ? 

Obok Austryi, a może przed nią, na pierwszem 
polu stanie... Rosya, tasama Rosya, która nie- 
tylko nie rozróżnia zbrodni zwykłej od walki 
politycznej, lecz ostatnią z nich uważa za szko- 
dliwszą dla siebie od kradzieży i morderstwa. 
Tuż obok Rosyi staną Niemcy; te Niemcy pod 
pruską hegemonią, których rząd, w imię publi- 
cznego porządku i ładu, pozbawia ojczystej gle 
hy polskiego rolnika, wydziera język polskiej 
ludności. 

Zapytajmy te'az, jak rządy tych państw, któ- 
re sankcyonują bezprawie wobec milionowej 
rzeszy polskich obywateli, określą pojęcie „anar- 
chii“ i „anarchizmu“? Dla nich obecnie myśl, 
idea polska jest nie mniejszym „anarchizmem*, 
od motywu zbrodniczej sekty, która wtyka mor- 
dercze narzędzie w ręce fanatyka i każe mu 
rzucać się na bezbronna kobietę; dla nas ze 
rwaniem ładu i porządku publicznego musi być 
nietylko zbrodnia przeciw mieniu i życiu czło- 
wieka, lecz wszelka działaluość, która zdąża do 
pozbawienia narodowej egzystencyi 20 milionów 
ludzi. Czy zatem prasa polska będzie mogła 
zgodzić się na pojęcie „anarchizmu“, jakie bez 
wątpienia wyjdzie z p d pióra dyplomacyi eu- 
ropejskiej, gdy toczyć się będą narady nad 
obmyśleniem środków przeciw anarchistom ? 

Jest to pytanie, nad którem należy się głę- 
biej zastanowić, zanim ktoś zdecyduje się na 
bezwarunkowe popieranie akcyi, na jaką obecnie 
zanosi się w Europie. Gdzież my mamy pewność, 
czy z akcyi tej nie skorzysta Rosya, aby zażą- 
dać wydania tych wszysikich emigrantów pol- 
skich, którzy przed knutem i szubienicą ucho- 
dzić musieli z jej terytoryum ? Gdzie mamy pe- 
wność , czy rząd pruski nie zechce za anarchi- 
atów uważać wszystkich, „po polsku mówią- 
cych” Prusaków * Kto nsm daje gwarancyę że 
pod? miano anarchizmu nie będzie podciągnięta 
wszelka, choćby najlojalniejsza, opozycya prze- 
ciw gniotąeej nas i tyle innych ludów, idei no- 
wożytnych państw, na przemocy i bezprawiu 
opartych ? 

Potępiamy wszelką zbrodnię, w odniesieniu 
do jednostki, lecz nie możemy pochwalać zbro- | 
dni, na ludach i narodach popełnianych. Dzieje, 
Polski wolne też są od królobójców, polscy pa- 
tryoci nie wpisywali się nigdy pod hasło anar- 
chistów, w rodzaju Ravacholów, CaBeriów i Luc- 
chenich. Nie my, nie polski naród i spo- 
łeczeństwo, wytworzyliśmy i wycho- 
wali anarchistów w dzisiejszej ich 
formie; skądże więc przychodzimy do tego, 
abyśmy, z pominięciem tylu aktualnych spraw 
naszych narodowych, rzucać mieli wszystko, co 
naszej własnej dotyka skóry, a biedz z pomocą 
tym państwom, co w polityce i zarządzie wła- 
snym krzewiąc korupcyę i prostracyę moralno- 
ści, doczekały się owoców własnej pracy w for- 
mie anarchizmu? Kto go wychodował, niechaj 
z nim walczy. 

My nie moż my w tej walce stawać w jednym | 


| mają nas na wyj 


szeregu z rządami państw, które trzymały i trzy- 
my znaleść się w sprzeczności z naszym wła- 
snym, narodowym interesem. Naszem zada- 
niem jest trzymać się na uboczu, w| 
rezerwie, i pilnie baczyć, aby reakcya i za | 
chłanność polityczna nie zniszczyła, wraz z anar- 
chizmem, tego, co w żadnym z niemi nie zostaje 
związku: wolności obywatelskiej, swobody myśli 
ludzkiej, dążuości də wyswobodzenia Żywych 
ludów z jarzma niewoli. 
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Przed pogrzebem. 


(Telefoniczne wiadomości „Nowej Reformy“). 
Wiedeń, 17 września. 


Kaplica Burgu wybita czarno. Na tle tem 
herby domu Habsburgów i Wittelsbachów i napis: 


Elisabetha Imperatrix Austriae 
MDCCCLXXXX VIII. 
Wewnątrz panuje silny zapach kwiatów i woń 
świec — atmosfera umarłych. 

Przez cały dzień składano wieńce na trumnie; 
między innemi wieniec od Mac Kinleya i prezy- 
denta Faurc'a. Wieniec, który złożył hr. Thun, 
nosi napis: „W głębokiej żałobie — e. k. Rada 
ministrów“. Zwracają również uwagę wieńce od 
szacha Persyj, wielkiego księcia Toskany, suł- 
tana, wielkiego księcia Włodzimierza, księcia 
Neapolu, księcia Czarnogóry, od wspólnych mi- 
nistrów, 13 bawarskiego pułku piechoty, mia- 
sta Badenu, generalnych i przybocznych adju- 
tantów cesurza od r. 1854—1898. 

Tłumy pabliezności dążyły wezoraj przez cały 
dzień do kaplicy Burgu. Gdy kościół o godzi- 
nie 5 zamknięto, czekały jeszcze tysiące ludzi, 
żądnych dotarcia do wnętrza kościoła — nie zo- 
stali już jednak wpuszczeni. Bardzo wiele pań 
ubranych było czarno, wielu panów miało żało- 
bne odznaki na kapeluszach i na ramionach. 
Porządku nigdzie nie zakłócono. Nieszczęść 
większych nigdzie nie było — wydarzyły się 
tylko omdlenia. 

O godzinie 5%, złożyło ur.czyście wieńce na 
trumnie deputacye Izby posłów i Izby magna- 
tów Sejmu węgierskiego. De deputacyi należeli 
prezydent Szilagyi. hr. Tibur Karolyi i wicepre 
zydenci obu Izb. Przybyli również w wielkiej 
liczbie członkowie obu Izb Sejmu węgierskiego. 
Pochód Węgrów z pałacu węgierskiego mini- 
sterstwa posuwał się przez Bankgasse i Herren 
gasse przez Michaclerplatz do kaplicy w Burgu. 

W ciągu dnia przybyli do Wiednia: król serb 
ski Aleksander, wielki książę wejmarski, olden- 
burski, ks. Ferdynand bułgarski, ks. Albert bel 
gijski, ks. Alençon i przedstawiciele królowej 
Niederlandów, księcia Cumberland i królowej 
hanowerskiej. Powrócił do Wiednia i obecnym 
będzie na pogrzebie ambasador rosyjski w Wie- 
dniu, br. Kapnist. 

Przybędą również lub już przybyli dziś ranc: 
król saski i przedstawiciele hiszpańskiej królo- 


(wej Krystyny, króla szwedzkiego, królowej an: 


gielskiej. Przybył również kanclerz niemiecki 
ks. Hohenlohe i francuski poseł margrabia de 
Reverseanx. 

Na pogrzeb zjeżdża także, jak z Berna szwaj- 
carskiego donoszą, szwajcarski poseł w Wiedniu 
de Claparede. Złoży on cesarzowi kondolentyę 
szwajcarskiej Rady związkowej. 


Kondolencyj nadeszło jeszcze bardzo wiele. 
ątkowych prawach. b» gotowiś-| Na ręce burmistrza dra Luegera przysłał tele | „tropary* i „kondaki* — to już pozostanie ta- 


gram kondoleneyjny Sindaco Neapolu; dr. Lue 
ger podziękował również depeszą. 

Tekst depeszy sułtana opiewał: „Z wielkim 
smutkiem dowiedziałem się o zgonie cesarzowej. 
Powodowany uczuciem przyjaźni dla W. C. Mo- 
ści, biorę jak największy udział w ciężkim nie- 
szczęściu, jakie W. C. Mość nawiedziło i proszę 
o danie wiary serdeczności moich. życzeń, »jakie 
żywię dla jak najdłuższego utrzymania przy ży- 
ciu W. C. Mości i Jego rodziny“. 

Na manifest żałobny stowarzyszenie dzienni- 
karzy i literatów „Concordia“, otrzymało nastę- 
pującą odpowiedź: „Cesarz dziękuje najłaska- 
wiej za uchwalony na nadzwyczajnem posiedze- 
niu towarzystwa manifest żałobny i za złożone 
mu wyrazy uczuć wierności. MKamcelarya gabi- 
netowa.* 

Na mocy rozporządzenia ministeryalnego, za- 
rządziło prezydyum sądu krajowego, że w dniu 
dzisiejszym żadne nie odbędą się rozprawy ani 
w sprawach karnych, ani cywilnych. 

Wszystkie prawie tutejsze stowarzyszenia od- 
były posiedzenia, które stały się manifestacya- 
mi żałobnemi z powodu zgonu cesarzowej El 
żbiety. Wezoraj odbyło się zgromadzenie mło- 
dzieży akademickiej na wszechnicy. 
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Moskalofilskie Towarzystwo ruskie. 


Ruskie Towarzystwo imienia Kaczkowskiego, 
mające na celu szerzenie oświaty między ludem, 
a szerzące faktycznie moskalofilizm, odbyło walne 
zgromadzenie w dniu 8 września w Samborze. 
Wybrano to miasto dlatego, że moskalofile głó- 
wnie rekrutują się z okolic dyecezyi przemy- 
skiej. Mimo to jednak zgromadzenie było nie- 
liczne; wśród znaczniejszej gromadki księży 
z Beskidu, noszących charakterystyczny zarost 
na podbródku, a na nogach buty jałowicze, 
którzy stawili się z żonami i córkami; wśród 
znaczoie od nich sktomniejszej liczby inteligen- 
cyi cywilnej, formalnie gubiło się kilku ehłopów. 

Obszerne, przez 3 numera Hażłyczanina z rzę 
du ciągnące się sprawozdanie z przebiegu obrad, 
przeładowane jest powcdzią frazesów, twarzą- 
tych pocieszny konglomerat igncrancyi, niena- 
wiści do wszystkiego co nie russkie, i partyku- 
larnej śmieszności. 

Nie żałowano sobie tedy pochwał na tem 
zgromadzeniu, a w kantyczkowych rymach bie- 
gły p. Pasiczyński udowodnił, że się nie myśli 
wyrzec popełniania wierszy. Jedyny z zabiera 
jących na zgromadzeniu głos chłopów — G r z ę- 
dzioła (czysto -polskie nazwisko) „zjeżdził* 
uczciwie audytoryum za to, że zamiast słuchać 
mowców, rozprawia między sobą o pogrzebach, 
„parastasach* podzwonnem, dziesięcinach i t. d. 
Fonetyka, ukrainofilstwo, ugodowość, wypełniły 
znaczną część rozpraw. Radzono, jakby wyko- 
rzenić fonetykę i podawano krocie projektów. 
Ks. Sawiuk z Zabłotnego radził trzymać się 
jego metody: wyuczyć „owieczki* wszystkich 
„kondaków*, „troparów* i „hłasów* (pieśni 
kościelnych, których jest koło 777), a funetyka 
zniknie z powierzchni ziemi, jak znikają rable 
w kieszeniach „borców*, którym mie stydno 
brat ad swoich na „cele narodowe“, jak powia- 
da p. Wergun w Hałyczaninie. 

O ile jednak na fonetykę, ugodowość i Pola- 


& posypały się obelgi, zarzucające mu formal- 


ków antyseptycznie oddziałać mogą te „hłasy*, 


jemnicą urzędu parafialnego w Zabłotowcach. 
Jak w ogólności dzielnie pracuje Towarzystwo 
Kaczkowskiego nad wyp!enianiem fonetyki, jako 
źródła wszelakiego złego, świadczy fakt, że na 
6 czy 7 książeczek, przez nie wydanych w cią- 
gu całego, ubiegłego roku, znajdują się 
aż dwie rozprawy filologiczne o fonetyce i ety- 
mologii, tak, że chłop ruski, przeczytawszy je, 
czuje się na siłach podjęcia dysputy z każdym, 
najznakomitszym nawet slawistą. 

Wracając jednak do wniosku ks. Sawiuka, 
dodać należy, że zapał jego przerwał zgryżliwy 
ks. Senik uwagą, że jeżeli zgromadzenie będzie 
się takiemi rzeczami zajmowało, „to powiedzą, 
że w Towarzystwie są tacy „durnie“, którzy 
po za abecadło i „tropary* nie postąpią ani 
krokiem.“ Doniosłe szczegóły o życiu $. p. Ka- 
ezkowskiego, założyciela Towarzystwa, odczytał 
p. dr Pawęcki. Ze nieboszczyk jadł to, co 
Zostawało ze stoła uczniów, których był instru- 
ktorem, że marimum wykrzywienia jego obcasa 
nie przewyższało 45°, że dziurki u jego kami- 
zelki miały się tak do guzików, jak 7 : 4 — 
o tem wszystkiem dowiedziała się już tylko 
mała część zebranych, bo mniej cierpliwi, obra- 
ziwszy się na Grzędziołę, wynieśli się do „tor- 
howli*, ażeby tam, nad poczciwą litewską starką 
i przy kuflu niewinnego okocimskiego na proch 
zetrzeć Barwińskiego z ugodowcami , wypędzać 
Polaków wraz z żydami do Argentyny, a pań 
stwu Mikołaja II Aleksandrowicza zakreślać gra 
nice od Oceanu Indyjskiego i cieśniny Rerynga 
aż do Gibraltaru i po Irlandyę. 

Dalejopiewa Dało dzieje zgromadzenia: 

„Pod koniec zgromadzenia zaszedł niespodzie 
wany wypadek, który Towarzystwo Kaczkow- 
skiego okrył wielką hańbą, a u zdrowo myślą- 
cej większości wywołał wielkie rozgoryczenie. 
Ks. Patoszynowiecz z Lubaczowa wniósł, ażeby 
centralny wydział Towarzystwa za przykładem 
„Proświty* postarał się o wędrownego nauczy- 
ciela i wysyłał na otwieranie czytelń swoich 
delegatów. Nie nie mogło więcej dogryść zapa- 
lonym etymologom, jak to, że odważono się 
pochwalić Towarzystwo „Proświtę*, zostające— 
jak wiadomo — w ręku narodowców. 
W sali powstał krzyk i hałas, na wnioskodaw- 


— 


ną zdradę Towarzystwa tak, że ks. Potoszyno- 
wicz musiał się zaklinać słowami: „Boże, skarz 
mnie, jeśli mam co przeciw Towarzystwu*. Ile 
podczas tej burzy dostało się przezwisk i wy- 
myślań, tak „Proświcie*, jak i p. Korolowi, 
wędrownemu jej nauczycielowi, trudno obliczyć. 
„Proświtę* nazwano „podłą“, „bo za pieniądze 
sprzedała abecadło“, „bierze t'znkgeldy* i t. d., 
a p. Korola nazwano „pijakiem“, który „za- 
miast do czytelni, prowadzi chłopów do kar- 
czmy i tam ich rozpaja*. — Ks. Kałużniacki, 
przewodniczący na zgromadzeniu, znany kontr- 
kandydat p. Stapińskiego w Sanoku, twierdził, 
że „Proświta* bierze „napiwki“. Gdyby Towa- 
rzystwo Kaczkowskiego tak postępowało, mia- 
łoby 10.000 złr. zapomogi od Sejmu, ale jego 
kierownicy sczczycą się swoją niezawisłością, 
której za żadną cenę nie sprzedadzą. Ks. Re 
szetyłowicz zdradził tajemnicę, że „Proświta* 
dostaje wielkie pieniądze z Rosyi (?), a p. Du- 
da wymyślał na „Proświtę* niestworzone histo 
rye. — Sprawa cała skończyła się na tem, że 


godności, i wtedy dopiero zgromadzenie doszło 
do uchwał pozytywnych. 

Przypomnieć należy, że kampanię tę urządzo- 
no przeciw „Proświcie*, której prezesem jest p. 
Romańczuk, ten sam Romańczuk, kt ry na 
adresie do cesarza położył swój podpis obok 
Dziedziekiego, prezesa Towarzystwa Kaczkow- 
skiego. Wszystkie epitety, rzucone na „Proświ- 
tẹ“, godziły w pierwszej linii w p. Romańczu- 
ka, w ten idealny typ skonsolidowanego naro- 
dowca. Czy mu się tam bardzo przyjemnie zro- 
biło, gdy się o tem dowiedział, to jego rzecz; 
my tylko stwierdzamy przy tej sposobności całą 
niemożliwość i bezpłodność konsolidacyi. Sprze- 
czne zasady i cele oddalają coraz bardziej mo- 
skalofilów od narodowców, owoce polityki ugo- 
dowej rzekomo obu partyj schodzą do zera, a nie 
ma tygodnia, aby, czy to w dziennikach, czy 
na zgromadzeniach, ezy przy jakiejkolwiek spo- 
sobności nie wymyślano na się wzajemnie. 


Z pola manewrów francuskich. 


(Telegramy „N. Reformy*.) 

Gennetines, 17 września. Na zakończenie ma- 
newrów odbyła się tu wielka rewia, w obecno- 
ści prezydenta Faure'a i księcia Connaught. 
Prezydent był w powozie, zaprzężonym w sześć 
koni; książę Connanght jechał konno. Prezy- 
dent objechał front, poczem rozdawał odznacze 
nia. Następnie prezydent i książę Connaught 
zajęli miejsca na honorowej trybunie, a wojska 
defilowały. 

Podczas defilady zdarzyło się przykre zajście. 
Kiedy niesiono obok trybuny deputowanych 
sztandar, wszyscy wstali i zdjęli kapelusze; tyl- 
ko socyalistyczny deputowany Breton nie 
wstał i demonstracyjnie nie zdjął 
kapelusza. Kilku dziennikarzy wezwało go, 
aby to uczynił, lecz on oparł się stanowczo. 
Wywołało to niezmierne oburzenie, i w tłumie 
rozległy się okrzyki: „Precz ze zdrajcami!” 
„Precz z Dreyfusem!* „Precz z żydami!“ „Niech 
żyje armia!“ Widząc groźną postawę tłumu, 
Breton zmuszony był usunąć się, gdyż inaczej 
z pewnością wyrzuconoby go z trybuny. 

Defilada zakończyła się szarżą kawaleryi. Re- 
wia skończyła się około południa; poczera pre- 
zydent Faure i książę Connaught wsiedli 
do powozu i udali się do szkoły rolniczej, gdzie 
prezydent wydał uroczyste śniadanie. 

Podezas śniadania generał dywizyi Negrier, 
członek najwyższej Rady wojennej, wzniósł na 
cześć prezydenta republiki toast, w którym za- 
pewniał, że wodzowie armii nigdy może jeszcze 
nie mieli tyle szacunku dla ustaw, jak w chwili 
obecnej, i nie byli tak solidarni, jak teraz, i 
tak gotowi stanąć jeden za drugiego. „Nigdy 
nie mieliśmy wreszcie — zakończył Negrier — 
więcej zaufania do armii, i wojska z pewnością 
zaufanie to usprawiedliwią*. 

Gennetines, 17 września. W odpowiedzi na 
toast generała Negrier, prezydent Fanre dzię- 
kował księciu Connaught za jego obecność na 
manewrach i dał wyraz swym życzeniom dla 
królowej Anglii; następnie prezydent podzięko- 
wał obcym oficerom za ich przybycie na mane- 
wry, zaznaczył, że manewry 1598 roku w jak 
najkorzystniejszem świetle przedstawiły techni- 
czne wyćwiczenie, poświęcenie oficerów, jakoteż 


przewodniczący musiał zrezygnować ze swojej | karność, oraz zapał żołnierzy; a przejściowe do- 


PRÓEWROTNA KOBIETA. 


Powieść współczesna 


przez 
Wincentego hr. Łosia. 


4 (Ciąg dalszy ) 

Ale życie nie daje nigdy wszystkiego. W jej 
położenin, kobiety skazanej na życie wiejskie, 
poślubionej trottlowi jak jej męża nazywał Sier- 
pont, gdy równocześnie z nim o jej rękę się 
starał, Zboiński był ideałem kochanka, unikatem 
na parafii, wydającej mężczyzn, którym wygrze- 
bywanie z łona ciężkiej ziemi pieniądza, zastę- 
puje kobietę. 

Posiadła go i władała nim przez lat cztery. 

Vouloir c' est powoir“. 
PO af tak! Czyś tego nie stwierdziła dostate- 
tej a6; lawirując przez lat cztery w tak trudnej 
sitatz yi, umiejąe ją dostosować do swoich ży- 
czeń ï namiętności. Jakaż inna kobieta potrafi- 
łaby nawet takiemu Torwalsenowi, całemu w cu- 
krze, narzucić tak swego kochanka, jak ona to 
uczyniła. h : 

Wprawdzie opór stawić jej zachciankom, nie 
należało do rzeczy łatwych. Nie wierzyła na- 
wet, by należało do rzeczy możliwych. Byłaby 
w swoim czasie, lat temu dziesięć, ugięła karku 
pod wolę Sierponta, ale on, małoduszny, prze- 
straszył się tej pracy, tego łamania się woli, 
tego ujarzmiania kobiety samowolnej i kapry- 
śnej. 

Głupi! ze swoją psychologią, przeprowadzoną 
w tylu powieściach, nie wiedział, że kobieta im 
bardziej nieugięta, tem bardziej pragnie być zła- 
maną pod pręgierzem uczucia. 

On byłby ją, jeśli nie zgiął, to złamał, i ona 
wtedy byłaby wyszła na uczciwą kobietę. 


Tymczasem musiała iść inną drogą. drogą ko- 
biety, idącej przez małżeństwo do wolności, któ- 
raby dała jej możność zaspokojenia budzących 
się w niej namiętności. 

Wzięła kochanka, zdeptała dla niego wszel 
kie małżeńskie prawa, społeczne, odwieczne 
zwyczaje, przedpotopowe przesądy; zrobiła go 
panem i władcą swego ogniska domowego, 
miażdżąc miłość własną tego, pod którego da- 
chem i pod którego nazwiskiem uprawiała wiaro- 
łomną miłość. 

Nie przyszło to jej bez trudności — to akre 
dytowanie w domu, opartym na tradycyach 
uczciwości uczuć (jak gdyby uczuciami jakakol 
wiek zasada kierować mogła), kochanka, cho 
ciażby pod postacią bliskiego kuzyna jej męża. 

Trzeba było jej siły woli i jej filozofii myśli, 
aby przeprowadzić to, eo zrobiła, aby ta foto- 
grafia tu na sztaludze miała racyę bytu, aby tu 
obok urządzić kręcone schodki, któremi Zboiń- 
ski, jakby mąż, ze świecą w ręku i w szlafro- 
ku, schodził na nocne schadzki. 

Krew oblała jej oblicze. 

— No! — zawołała szeptem przez zaciśnięte 
usta, — przecież nie mogłam, jak Zula Karsz- 
nicka, poprzestawać na czułościach mego męża, 
brzydkiego, śmiesznego, głupiego Torwalsena. 

I uspokoiła się, uważając się za zupełnie wo- 
bec siebie i świata ludzi, usubtelnionych pojęć, 
rozgrzeszoną. 

n» Vouloir c'est powoir". 

Oh! tak! Dała tego dowody. Dała do tego 
stopnia, że dziś, od lat czterech żyjąc z Alfre- 
dem Zboińskim na małżeńskiej niemal stopie, 
nie wiedziała, czy Torwalsen zna w całej roz- 
ciągłości jej występek i swą rolę bierną uznał 
za jedyną, czy też go nie zna. 

Nie wiedziała, i to ją tak zabawiło, że aż za- 
śmiała się głośno dźwiękiem metalicznym, twar- 


d 


ym: 
Ha, ba, ba! ha, ha, ka! 


Nie ją tak nie bawiło, jak ci mężowie, do 
jej Torwalsena podobni, eo spokojnie spali przy 
ogniu, syczącym płomieniami i żarem, i sądzili, 
że on im domu nie spali, jeśli od czasu do cza- 
sn, budzące się, przydmuchają go. 

„Vouloir cest pouvoir*. 

Dobrze! ale teraz ten Zboiński wyglądał na- 
sycony jej namiętnością, uspokojony w swej 
ciekawości poznania do dna niepokojącego go 
jej ustroju kobiecego, znudzony niewygodami 
stosunku wzbronionego i przez społeczeństwo, 
jeśli nie przez męża, ściganego. 

A ona tego nie chciała. 

Łzy stanęły jej w oczach, te łzy; zaledwie 
zwilżające żrenice, które nigdy nie mogły we- 
zbrać w SA obfitości, iżby ich oczy, wysu- 
szone patrzeniem w otwierającą się przepaść, 
pochłonąć nie zdołały, — te łzy kobiet woli i 
czynu, ale kobiet. 

Cóżby ona poczęła, bez tego słońca swego 
życia, widzialnego przez nią tylko, nieregularnie 
wschodzącego na jej firmamencie, ale mimo to 
ogrzewającego o tyle jej duszę i ciało, by nie 
zamarzła w prozie życia, w strasznej monotonii, 
jaką dokoła siebie wytwarzają serca, kochające 
nad wszystko martwą i ciężką ziemię. 

Cóżby ona poczęła sama w Adamowie » Lu- 
dwikiem Torwalsenem ? Cóżby ona tu poczęła, 
wyglądające tem oknem, czy nie ujrzy zbliżają- 
cego się amerykana Zboińskiego, gdyby wie- 
działa, iż ujrzeć nie nie może, tylko komin 
dymiący fabryki, będący sercem tej strasznej 
koalicyi obywateli. 

Załamała ręce, i sama stwierdziła, że jeszcze 
nigdy może w życiu rozpacz gestu jej tego nie 
narzuciła. 

Czemże ? jak go ona przytrzyma? jego może 
znudzonego doszczętnie tak długiem zatrzyma- 
niem się nad kartami ostatniego swego ro- 
mansu. 

Jak go ona przytrzyma ? jego, może już go- 


dowanego u Rubikonu swej młodości zrzucić 
skrzydła motyla i utworzyć własny dom i wła- 


rejącego świeżem uczuciem dla innej, piękniej- 
szej, młodszej, nowej? nowej ? 
Jak go ona przytrzyma ? jego, może zdecy- 


sną rodzinę ? 

Rwało się cos w jej fibrach na myśl tylu 
łatwych do popchnęcia Alfreda na inne tory 
pobudek. 

„Vouloir ¢ est pouvoir“. 

Odezytała teraz wzrokiem dewizę. 

Ale czego chcieć? jak chcieć ? Czego chcieć 
w próżni, którą dokoła siebie trworzącą się, 
czuła, a którą dotąd zapełniała ich pociągająca 
się wzajemnie namiętność i wysnute z niej, 
w jej gorącu zuhartowane przyzwyczajenie. 

Czego chcieć? gdy właściwie nic się nie zmie 
niało, tylko Alfred coraz rzadziej i na krócej 
przyjeżdżał, a ona w jego uścisku coraz mniej 
czuła z tych drgnień namiętności, które są pro- 
bierzem jej siły pożądliwej, a dla kobiety pro 
bierzem trwałości jej szczęścia. Czego chcieć? 
gdy właściwie nie się nie zmieniało, tylko ona 
doznawała wrażenia, jakby traciła jakieś nie- 
widzialne życiowe oparcie, jakby się jej z pod 
nóg usuwała ziemia, jakby upadając, nie miała 
ku komu wyciągnąć swych kobiecych rąk. 

Nie się nie zmieniało, tylko ona czuła, że jej 
się z rąk wymyka Alfred Zboiński, będący po- 
trzebą niezaspokojoną jej zmysłów i jej Życia, 
urządzonego odpowiednio do wyłącznego i bez- 
względnego posiadania kochanka. 

Nagle cała drgnęła w swym fotelu, w którym 
siedziała prosta i klasyczna. Ktoś zapukał. Po- 
znała nerwowe uderzenie ręki męża, ale zanim 
odezwała się, on już był w pokoju. 

Twarz jej w jednej sekundzie stała się brzyd- 
ką, tak twardą i metalicznie zimną. 

— Ah! — zawołała — jakże nie lubię tego 
wpadania... 


Torwalsen nie nie odpowiedział, tylko usiadł 
krześle naprzeciw niej. 

Był to dziwny człowiek, sprawiający niemal 
przykre wrażenie jakiejś życiowej, przedwcze- 
nej ruiny. 

Wątły, szczupły, choć nie niski, nosił na 
swej twarzy o przeżroczystej, czerwonej cerze, 
dńże, siwe faworyty. Wargę górną miał wygo- 
loną, co mu nadawało, przy jego chudości, wy- 
raz kamerdynera małego, a pretensyonalnego 
domu. Rysy miał drobne; nos mały, stosownie 
do przysłowia, zdawał się być główną u niego 
oznaką małej inteligencyi. Na nosie stale nosił 
binokle, po przez które małe, bronzowe oczy 
wyglądały jeszcze więcej zamglone, niż były 
w rzeczywistości. Czoło łyse zdobiły białe końce 
włosów, zaczesanych z tyłu. 

Przedstawiał z wyglądu typ mało u nas 
znany, a który Sierpont doskonale lat temu 
dziesięć zdefiniował, nazywając go Ein Trottel. 

Trotlowato wyglądał i to wrażenie wzmagało 
się, gdy otwierał usta i głosem zupełnie bez- 
dżwięcznym, rozbitym i przypominającym japoń- 
skie tamtamy, ale niezmiernie pewnym, choć 
nie wyrażnym, a przytem donośoym i tem dzi- 
waczniejszym zaczynał mówić: 

— Wiesz, przyszedłem ci zakomunikować, że 
się zanosi na bardzo przykrą tego roku kampa- 
nię cukrowniczą... 

— Ab, daj mi pokój!.. 

— O Rivierze niema co myśleć, a jeżeli koa- 
licya dojdzie do skutku, to będziemy zrujno- 
wani... 

— (o za koalicya? — obudziła się pani Olga, 
oczami spoczywając na mężu, oczami, które mó- 
wiły, że i w interesach biegłą była i sama wła- 
ściwie w swej pasyi panowania i rządzenia nie- 
mi kierowała. (C. d. n.). 
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NOWA REFOUKMA. 


świadczenie zacieśniły tylko węzły pomiędzy 


ludem i armią. 


Zwracając się do armii — mówił prezydent — 
przemawiam do całego narodu, jako do synów 
rodzin francuskich“. Prezydent zakończył nastę- 


pującemi słowy: 
„Ta jedność jest naszą siłą. 


strasznemi wypadkami, których wspomnienie ni 


gdy nie zatrze się w naszej pamięci! I dzięki 
tej jedności nasza ukochana ojczyzna będzie 
mogła spełnić swe posłannictwo na świecie!* 

Książę Connaught dziękował prezydentowi 
za jego uprzejmość, wyraził sympatyę dla armii 
francuskiej i zadowolenie, że jako oficer i czło- 
nek rodziny królewskiej, znajduje się pośród 
towarzyszy francuskich. Spodziewa się on, że 
pomiędzy obn armiami zawsze istnieć będzie 


sympatya. 
Muzyka grała hymn angielski i rosyjski. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 17 września. 


Znany czytelnikom naszym artykuł praskiej 
Politik o potrzebie porozumienia pomiędzy Cze- 
chami a Niemcami, nieszczególne w prasie nie- 
mieckiej sprawił wrażenie. Przyjęto go chłodno, 
z niedowierzaniem, gdzieniegdzie nawet odpo- 
wiedziano szorstko, prawdziwie po niemiecku, 


grabijaństwem. 


Mimo to oddaje się wiedeńska Reichswehr ró- 
Żowym nadziejom, twierdząc, że w kołach poli- 
tycznych uważają urnchomienie parlamentu za 
rzecz pewną, że komitet wykonawczy prawicy, 
który zbierze się dnia 20 b. m., rozpocznie 
akcyę w celu porozumienia się pomiędzy pra- 
wicą i lewicą i że br. Thun, gdyby starania 
te odniosły skutek pomyślny, zniesie rozporzą- 
dzenia językowe i równocześnie przedłoży par- 
lamentowi zasadnicze punkta projektu swego 


uregulowania spraw językowych. 


Ciekawą ilustracyą do tych złudzeń, panują- 
cych w sferach rządowych w Wiedniu, jest to, 
co się dzieje w Libercu i w innych miastach 


czeskich. 


Oto właściciele domów i fabrykanci, Niemcy, 
zmuszają poprosta zawisłych od siebie rodziców 
czeskiej narodowości do zapisywania dzieci do 


szkół niemieckich, grożąc, że w razie przeci 


wnym jednym wymówią mieszkania, a drugim 
odbiorą pracę. W Libercu na czele tego germa- 


nizacyjnego działania stoi Rada miejska, a za- 


pisów do szkoły czeskiej pilnuje delegowany 
w tym celu dyrektor Wolf, ojciec słynnego 
krzykacza, i tak, jak on, zażarty germanizator. 

Nacisk musi być znaczny, a skutek wielki, 
kiedy dzisiejsza Politik w wstępnym artykule 
występuje przeciw rodzicom czeskim, posyłają- 


cym dzieci swoje do szkół ludowych niemie 
cekich. 


Narodni Listy mniemają, że, gdy uroczystości 
jubileuszowe zostały odwołane, ma rząd ręce 
rozwiązane i powinien przystąpić natychmiast 


do zmiany konstytucyi na podstawie dyplomu 
, październikowego. 


Rewizya procesu Dreyfusa. 


Na dzisiejszem posiedzeniu francnska Rada 
ministrów ma zdecydować ostatecznie kwestyę 
rewizyę procesu Dreyfusa. Zdaje się 
być rzeczą niewątpliwą, że wszyscy ministro- 
wie, z wyjątkiem generała Zurlindena, u- 
nchwalą jednogłośnie rewizyę procesu. 

Minister sprawiedliwości Sarrien zbadał już 
akta, odnoszące się do sprawy Dreyfusa, a wrę 
czone mu przez ministra wojny, i na dzisiej- 
szem posiedzeniu Rady ministrów oświadczył 
swym kolegom, że zamierza przekazać a- 
kta komisyi rewizyjnej, rozpoczynając 
w ten sposób procedurę celem przeprowadzenia 
rewizyi. 

Opinia ministra Sarriena opiera się: 1) na 
protokole zeznań fałszerza, pałkownika Henry'e- 
go i 2) na wyniku śledztwa, zarządzonego przez 
Cavaigaaca, z którego wynika, że ów słyn- 
ny bordereau, za który głównie skaza- 
no Dreyfusa, nie pochodzi z pod je- 
go pióra. 

Minister Sarrien, prowadząc dalej śledztwo, 
rozpoczęte przez Cavaignaca, wykazał po- 
dobno także niewątpliwie, że przy procesie 
Dreyfusa w 1894 roku przedłożono sędziom taj 
ne dokumenty, których ani oskarżony, ani jego 
ohrohea nie znali. Dowodów na potwierdzenie 
tego faktu dostarczył ministrowi Picquart w 
agobnym liście, do ministra adresowanym. Czy 
jednakże minister zrobi z tego użytek, motywu- 
jąc potrzebę rewizyi, nie wiadomo. Prawdopo- 
bnem jest, że punkt ten zostanie pominiętym 
dle oszczędzenia byłego ministra, generała 
Mercier, który byłby za to odpowiedzialnym. 
Pominąć zaś ten motyw można bardzo łatwo, 
ponieważ dwa przytoczone wyżej punkta wy- 
starczają zupełnie dla umotywowania rewizyi 
procesu Dreyfusa. 

Kto wie, czy nie na tem właśnie opiera się 
porozumienie Brissona z prezydentem Fau- 
rem, o którem mówią wczorajsze dzienniki 
francuskie. Jak wiadomo, dzienniki podały po 
głoskę, że `a. 'e stanowczo sprzeciwił się re- 
wizyi i © © © o wystąpił przetiwko rewizyi na 
poprzedniej radzie ministrów, a zarazem w 0 
bronie generała Mercier. Otóż teraz półurzędo- 
wnie zaprzeczono sprawozdaniom z owej rady 
ministrów i dano do zrozumienia, że pomiędzy 
prezydentem repubhki a szefem gabinetu nastą- 
piło poroznmienie. Czy tak jest istotnie, wkrótce 
się pokaże; jeżeli w rzeczy samej Faure zgodził 
się na rewizyę, to należy przypuszczać, że 
Brisson poczynił pewne ustępstwa i ułożono ta- 
ki sposób przeprowadzenia rewizyi, ażeby o ile 
możności osłonić byłego ministra wojny i in- 
nych dostojników armii i sztabu francuskiego. 

Jak powiedzieliśmy dzisiaj, ma być rozstrzy- 
gnięta formalnie kwestya rewizyi procesu Drey- 
fuga; wobec tego najbliższe telegramy paryskie 
o przebiegu dzisiejszej rady ministrów wzbudza- 
ją powszechne zaciekawienie. 


"WÓZ 


Dzięki tej je- 
dności Francya potrafiła znieść i zapanować nad 


Kraków, 18 Września 1898. 


dyskurs w języku niemieckim, w tym języku, 
który gwałtem narzucają, już o kilka mil od 
nas, naszym rodakom w szkole, urzędzie — 
wszędzie. Zydzi w trzech czwartych częściach 
mówią wyłącznie po niemiecku i w tym języku 
prowadzą korespondencyę, a z pozostałej czwar- 
tej częsci może zaajdzie się dwa procent ta- 
kich rodzin żydowskich , — które w swojem 
kółku zaufanem lab rcdzinnem, polskiemu języ- 
kowi dają pierwszeństwo. — Dodajmy do tego 
wszystkiego, że niemczy nas, nawet tutaj w Ga- 
licyi, większa część urzędów; że zarząd armii 
za pierwszy warunek bitności swojej nie prze- 
stał uważać władania językiem niemieckim, i 
Że najwyższa nasza, autonomiczna magistratura 
szkolna nad niczem tak gorliwie nie myśli, jak 
nad tem, aby przypadkiem język niemiecki nie 
poniósł szwanku: a zyskamy piękną na przy- 
szłość polskiego języka perspektywę. 

Za oceanem zdławią nam nasz język Anglicy 
i Hiszpanie, w Europie Niemcy i Moskale, a 
gdzie już ci wszyscy nie dadzą nam rady, to 
my sobie polskie gardła sami poderzniemy. 

Jakkolwiek tedy biednym jestem „obywate- 
lem*, a moja „siła ekonomiczna* zchodzi do 
rzędu jakiejś „ilości niewymiernej* w porówna- 
niu z tymi naszymi rodakami, co na francuskie 
i niemieckie przybłędy płci obojga, sprowadzane 
do ich dzieci, więcej wyrzucają pieniędzy, niż 
kosztuje kilkaset szkół polskich, — gotów 
jestem mimo to należeć do Towarzystwa ku 
szerzeniu i obronie polskiego języka. Za waru- 
nek jednak stawiam, aby Towarzystwo 
takie zaczęło działalność tutaj, na 
nagzych śmieciach, gdzie nam nie mniej- 
sze, może nawst większe grozi niebezpieczeństwo, 
niż w Ameryce. Należę ci ja wprawdzie do tylu 
już towarzystw humanitarnych i światłonośnych, 
nie licząc już Zaliczkowych, gdzie w portfelach 
wekslowych spoczywają moje oszczędności, że 
śmiało współzawodniczyć mogę z tymi, po fran- 
cusku wychowanymi magnatami polskimi, co 
krocie wysyłają co roku do banków zagrani- 
cznych, — ale jeszcze wyszukam w swojej ka- 
lecie kilka koron rocznie na Towarzystwo, tak 
bardzo nam potrzebne. 

Chciałeś odemnie „uwag* Mój Redaktorze, — 
daję, na jakie mnie stać. Może ich koloryt nie 
nie straci na sile, choćbyś je nawet godłem 
pesymizmn opatrzył. Obywatel. 


KRONIKA. 


Kraków, 17 września 


Nadzwyczajny dodatek do „Nowej Reformy* 
z opisem pogrzebu cesarzowej austryackiej w Wie- 
dniu , wyjdzie w poniedziałek między godziną 8 a 
9 rano. Prenumeratorzy miejscowi zechcą odebrać 
ten dodatek w administracyi N. Reformy, lub w 
agencyach. 

Uroczystości żałobne w Krakowie. W tutej 
szym grecko- katolickim kościele parafialnym odpra- 
wił ks. kan, Borsuk dziś o godz. 9 rano nabożeń 
stwo żałobne za spokój duszy Š. p. cesarzowej El 
żbiety. Na nabożeństwie obecny był p. delegat 
Laskowski, oraz przedstawiciele władz rządowych, 
autonomicznych, sądownictwa i instytucyj pobli- 
owych, gendralicya, wojskó, oraz liczna pabli- 
CZNOŚĆ. 

O tej samej godzinie odprawił pastor Gabryś 
modły żałobne za duszę cesarzowej Elżbiety w tu 
tejszym kościele ewangielickim. 

Równocześnie w miejskich kościołach katolickich 
odbyły się nabożeństwa żałobne, na których ohe- 
ceną była ml dzież szkół ludo%ych. 

Z uderzeniem godziny 4 po południu, z chwilą 
rozpoczęcia ceremonii pogrzebowej, zamknięte zo- 
stały wszystkie sklepy w całem mieście. Równo 
cześnie płoną wszystkie lataraie, pokryte kirem. 
Dzwony wszystkich świątyń krakowskich odzywają 
się żałosnym głosem. 

Na pogrzeb ś. p. cesarzowej Elżbiety wyjechała 
wczoraj wieczorem deputacya Rady miejskiej, w 
skład której wchodzą pp. prezydent Friedlein, oraz 
radcy miejscy dyr Rotter i Jawornicki. 

Ks. biskup Puzyna wyjechał wczoraj w połn- 
dnie pociągiem błyskawicznym. 

Wezorsj po południn i wieczorem udało się do 
Wiednia na nroczystości pogrzebowe bardzo wiele 
osób z Krakowa, niemniej ze Lwowa i prowincyi. 

Gimnazyum żeńskie odprawiło dzisiaj za spokój 
duszy cesarzowej Elżbiety w kościele ks. Pijarów 
nabożeństwo żałobne i złożyło na katafalku wieniec 
z białych kwiatów. W poładnie złożył dyrektor 
tej szkoły p. Trzaskowski na ręce delegata p. La- 
Bkowskiego wyrazy kondolencyi w imieniu grona 
nauczycielskiego i nezennic zakładn. 

W kościele ewangielickim w Krakowie pierw- 
sze nabożeństwo z powodn zgonn cesarzowej El 
żbiety odbyło się w języku niemieckim w niedzielę 
11 b. m. Jutro w niedzielę o godz. 9 rano odbę- 
dzie się takież nabożeństwo dla wojskowych, a o 
godz. 10'/, nabożeństwo dla osób cywilnych w ję 
zykn polskim. 

W sprawie otwarcia prywatnego seminaryum 
żeńskiego w Krakowie dowiadujemy się, co na- 
stępnje: 

Do seminarydłm nauczycielskiego żeńskiego zgła 
sza się każdego roku na pierwsze knrsa przeszło 
200 uczennic, z których zaledwie czwartą część 
przyjmują. Gdy częste dopominania się o otwarcie 
drugiego rządowego seminarynm lub przynajmniej 
klas równorzędnych w istniejącym zakładzie nie 
odniosły pożądanego skntku , grono profesorów se- 
minaryjnych, chcąc zaradzić istotnej potrzebie, po- 
wzięło myśl założenia w Krakowie prywatnego 
seminarynm naczycielskiego żeńskiego z prawem 
publiczności, któreby, tak jak wiele istniejących 
w państwie podobnych zakładów, dawuło sposo- 
bność młodzieży żeńskiej nabycia zawodowego wy- 
kształcenia, a zarazem miało prawo wydawania świa- 
dectw dojrzałości. W nbiegłym tygodniu profesoro- 
wie seminaryjni wysłali z grona swego delegatów 
w tej sprawie do Rady szkolnej krajowej, gdzie 
doznali nietylko najżyczliwszego przyjęcia n wicepre- 
zydenta p. Bobrzyńskiego i ra.dey p. Zaleskiego, ale 
nadto otrzymali przyrzeczenie wszelkiego poparcia 
ze strony władz dla przyszłej szkoły. Ponieważ 
załatwienie formalności w ministerstwie oświaty 
wymaga dłuższego czasn, tak, iż dopiero w gru 
dnin możnaby przystapić do otwarcia prywatnego 
seminarynm nauczycielskiego, grono profesorów se- 
minaryjnych nakłoniło p. G. Rehefełd, właścicielkę 
znanego w Krakowie pensyonatu, do otwarcia tym 


Z uwag pesymisty. 


(Skąd językowi polskiemu grozi niebezpieczeń- 

stwo” — Francuszczyzna i niemczyzna w wy- 

chowaniu polskich dzieci. — „Finis Poloniae" 

bez Maciejowic. — Od czego ma zacząć robotę 
nowe Towarzystwo ?) 


Szanowny Redaktorze! W ostatnim numerze 
Waszego pisma podnosicie myśl założenia no 
wego Towarzystwa, którego zadaniem byłoby: 
rozszerzanie i obrona języka polskiego. Myśl 
trafna, bo jest wyrazem istotnej potrzeby. Ję- 
zyk nasz jest dzisiaj zagrożony 
wszędzie, gdzie żyjemy. Wydzierają nam 
go gwałtem w Prusiech i Rosyi. poniewierają 
nim w krajach innych, gdzie emigracya polska 
szuka przytułku, lekceważą go w Aostryi, cho- 
ciaż tutaj ma on niby równe z innemi prawa. 

Smutno wyznać doprawdy. że tutaj, w zabo- 
ræ aastryackim, gdzie właśnie Polacy stoją a 
steru rządu nietylko kraju, lecz państwa, język 
nasz nietylko ze strony władz nie doznaje tego 
poszanowania, jakie zabezpieczają mu ustawy 
zasadnicze, lecz nie przestał być kvopciuszkiem 
w bardzo wiela sferach towarzyskich i społecz- 
nycb. 

Weżmy tylko całą naszą arystokra 
cyę, naszych hrabiów, książąt i pnącą się ka 
nim, kosztem małpowania ich stron ujemnych, 
szlachtę zamożniejszą. Jak przed stu laty, tak 
i dzisiaj sprowadza się tam bony i niańki 
z Francyi, nawiasem mówiąc, zwykle takie, 
które już dla wykształcenia swego i prowadze 
pia się, nie znajdują przys'ę>u do przyzwoitych 
domów w swojej własnej ojczyżnie. Zamiast 
więc po polsku, uczy się dziecko najpierw po 
francusku i w tym języka zaczyna ono myśleć, 
na jego tle rozwija swoje władze duchowe. Do- 
piero potem, jako dodatek, bez którego można 
się wreszcie obejść, rzuca się dziecku, gdy wy- 
rośnie, niby zabawkę: język polski, którego 
pierwszymi i bezpłatoymi nauczycielami są pol 
sey lokaje, szafarki, kncharki, wogóle niższa 
słnżba domu. 

W tym też francuskim języku odbywa się 
także zazwyczaj konwersacya w salonach, nie- 
rzadko usłyszysz ją na ulicy... Jakież posza- 
nowanie dla ojczystego języka wyniesie z ro- 
dzicielskiego domu dziecko, jeżeli ono nie sły- 
szy go w bezpośredniem swojem otoczeniu, z ust 
osób, które najwyższą są dla niego powagą, 
lecz widzi, że językiem tym włada tylko „słu- 
żba“, a jego rodzice, lub ich znajomi, używają 
go dla dawania rozkazów tej słażbie, lub cza- 
sem, jakby dla rozmaitości, wtrącają kilka wy- 
rażeń polskich w okresy francuskie ? 

Tak dzieje się u nas, w Galicyi; tejsamej 
ogłupiającej manierze hołduje szlachta pod za- 
borem pruskim i rosyjskim. 

Zwykłym argumentem na zarzut w tym kie- 
runku bywa odpowiedź, że dziecko i tak pó- 
żniej przyswoi sobie język polski, a francuski 
będzie posiadać jako tanio nabytą zdobycz. Ale 
ci panowie i te strojne mamy, co w ten sposób 
dzieci swoje wychowują, nie chcą wiedzieć, że 
polonizacya i unarodowienie ich dziecka w pó- 
źniejszem jego życiu przestaje być ich Za- 
sługą, a jest zasługą tych biednych i „mału- 
czkich*, co wraz z mlekiem matki karmią swe 
niemowlęta polskiem słowem. Bo przecież, logi- 
cznie biorąc, rzecz jasna i niezaprzeczona, że 
gdyby wszystkie rodziny polskie uzurpowały 
sobie prawo i przywilej do napychania swych 
dzieci franeaszczyzną na pierwsze danie, to 
już trzecie pokolenie dzieci nie mia- 
łoby się od kogo uczyć po polska. 
W ten też sposób wynarodowiły się polskie ro- 
dy magoackie na Śląsku i w Prusiech, tentam 
los dotknął jedae z nich w Rosyi, a inne spo- 
tka niebawem. 

Jeżeli zaś pomimo tego potomkowie wieln 
magoackich rodzin polskich nie zapomnieli je- 
szcze języka polskiego a w ciężkich ojczyzny 
chwilach pięknym i budującym  przyświecali 
przykładem jest to zasługą społeczeństwa, któ- 
re ich otaczało, ale nie domu i nie rodziny, któ- 
re w obcym wychowywały ich duchn. Nie dla 
tego przecież nie wynarodowili się ci synowie 
polskich magnatów, że parzucono im w dzieciń- 
stwie franceuszczyznę, lecz pomimo tego, że 
w tym wieku zabijano w nich poczucie i po- 
szanowanie dla ojczystego ich języka. 

A gdy w jednych, najwyższych sferach społe- 
cznych, grasuje franeuszczyzna, to w zamożniej 
szych znowu rodzinach t. zw. „inteligencyi* 
wyrodził się kult bałwochwalczy dla języka nie- 
mieckiego. Niechno tylko lepiej powodzi się 
rodzicom, sprowadzają zaraz niemieckie bony 
dla swoich dzieci, bo marzą już dla nich o ka- 
ryerze dyplomatycznej, poselskiej, lub co naj- 
mniej rządowej, a do tego niezbędnie potrzebny 
jest język niemiecki. Naturalnie na pokrycie 
karygodnego lekceważenia narodowego języka 
mają ci rodzice ten sam argument, co magnaci 
dla franeuszczyzny; nie są też od nich ani o 
jotę lepsi. 

Więc gdy magnaterya zacznie napychać swe 
dziatki franeuszczyzną, zamożniejsza inteligen- 
cya niemczyzną; gdy szkoła tu germanizuje, 
tam rnsyfikuje, a urzędy im seknndują, — to 
gdzież szukać schroniska dla biednego, sponie- 
wieranego przez naszych wrogów i przez nas 
samych języka polskiego ? Jażci nie gdzieindziej, 
tylko tam, gdzie on już przetrwał wieki i skąd 
wyszedł żywym: w chłopskiej chacie i 
w skromnej izbie rzemieślnika, lub 
robotnika. 

A nuż i ten chłop i robotnik tym samym 
eo „panowie“ zechce kierować się oportunizmem, 
i korzystając np. w pruskim, lub rosyjskim za- 
borze, z bezpłatnej nauki szkolnej, dającej pó- 
żniej jego dziecku gwarancye karyery, zacznie 
je także do niej tresować w ten sam sposób, 
w jaki to czynią dzisiaj zamożne rody polskie: 
no, to po stu latach nie będzie ludzi mó- 
wiących po polsku, — naród polski wraz 
ze swoim językiem, wspaniałą literaturą, sztu- 
ką, z całą cywilizacyą swoją, należeć będzie do 
przeszłości, z której żadna moc wskrzesić go 
nie zdoła. Wtedy już na prawdę będzie finis 
Poloniae bez Maciejowic, bez krwi rozlewu. 

Indyferentyzm na punkcie językowym szerzy 
się w całem naszem życiu publicznem i towa- 
rzyskiem. Kupiec nie robi sobie z tego skrupu- 
ła, że z pierwszym lepszym zawłoką niemie- 
exim, który mu obcy towar przywozi, nawiązuje 


czasowo kursu przygotowawczego do egzaminu doj- 
rzałości i do przyszłego drugiego kursu prywatne- 
go seminaryum, zapewniwszy jej swój współudział. 

Tragiczne zajście. W nocy z czwartku na pią- 
tek rozegrała się w Krakowie krwawa scena na 
tle podejrzeń i niesnasek małżeńskich. Bawiący od 
kilku dni w Krakowie, w przejeździe z Zakopane- 
go do Paryża, p. Jan Lemański, literat z Warsza- 
wy, wraz z żoną Maryą z Komorniekich i kuzynem 
żony, p. Jul. Oszackim, prawnikiem, spędził wie- 
czór w restauracyi p. Turlińskiego. W powrocie 
do domu, około godziny 2 w nocy, towarzystwo 
spoczęło na chwilę na jednej z ławek plantacyj- 
nych, niedaleko wylotu ulicy Sławkowskiej. Wtedy 
właśnie powstała sprzeczka między mężczyznami i 
Lemański, trawiony zazdrością i podejrzeniami, do 
by? rewolweru i dał dwa strzały do p. Oszackiego 
i do żony, a gdy ci poczęli uciekać, strzelił je- 
szcze cztery razy. Strzały te raniły dwukrotnie p. 
Lemańską, w lewą i prawą rękę, zaś p. Oszackie 
go w pachwinę. Na odgłos strzałów nadbiegł agent 
policyjny, który wszystkich troje odprowadził na 
inspekcyę. Tam rannych opatrzono i odstawiono p. 
Lemańską do szpitala, p. Oszackiego do domu. Lə- 
mański został aresztowany. 

W śledztwie zeznał Lemański, że zazdrość i po- 
dejrzenia popchnęły go do tego czynu. Wczoraj 
odstawiono go do sądu karnego, pod zarzutem 
zbrodni  usiłowanego zabójstwa. Stan zdrowia 
obojga rannych nie budzi poważniejszych obaw. 
Lemańscy są młodą parą małżeńską, on liczy lat 
32, ona 22. Pobrali się w czerwcu r. b. 

O wypadku tym całym wczoraj już rano wie- 
dzieliśmy dokładnie. Nie podawaliśmy go jednakże 
do wiadomości pyblicznej z tej przyczyny, że p. 
Lsmański pochodzi z Królestwa Polskiego. Ponie- 
waż jednak dzienniki lwowskie, a wśród nich nrzę- 
dowa Gazeta Lwowska, mająca — jak wiadomo — 
debit pocztowy w państwie rosyjskiem , rzecz całą 
ogłosiła, przeto dziś już zajście całe w właściwem 
przedstawiamy świetle. 

Z powogu tragicznego zgonu ś.p. Józefy Bro- 
mirskiej w Krakowie, w Czasie i Słowie Polskiem, 
a następnie i w innych dziennikach zamieszczoną 
została alarmująca plotka, iż policyjne, czy też są 
dowe dochodzenia nie wykluczają zbrodniczego za- 
machu , zachodzi bowiem brak pewnej kwoty pie- 
niężnej, około 12.000 złr., która zginąć miała z 
jej mieszkania, co wzbudza podejrzenie, że zamachu 
na osobie $. p. Bromirskiej dopuścił się sprawca 
kradzieży pieniędzy. 

O tragicznej Śmierci 6. p. Józefy Bromirskiej z 
Bromiraskich herbu Jastrzębiec odbieramy od zięcia 
jej, p. Henryka Kisielewskiego, nanczyciela w Gor 
licach, następujące wyjaśnienie, z prośhą o ogło- 
szenie : 

„Z początkiem bieżącego miesiąca 6. p. Józefa 
Bromirska zawezwała moją żonę, a swoją jedyną 
córkę Miłosławę, telegraficznie do Krakowa do sie- 
hie i oświadczyła jej, że wnuczka jej Genia (sie- 
rota po starszej córce å. p. Bromirskiej) musi umrzeć 
na sucboty i że zgonu jej lada chwilę oczeknje. 
Oświadczyła jej dalej, że ma przeczucie, że straty 
jej nie przeżyje. Równocześnie rozporządziła swo- 
jem małem stosunkowo mieniem w szezegółach naj- 
drobniejszych. Żona moja jednak odjechała do Gor 
lic, gdzie jest nauczycielką, bo obowiązki służbo 
we nie pozwalały jej na dłuższy pobyt w Kra 
kowie. 

Dnia 10 b. m. zawiadomiła 8.p. Bromirska mo- 
ją żonę, że Genia umarła i zawezwała ją do bez- 
zwłocznego przybycia do Krakowa, gdzie jnż znaj- 
dowała się moja córka, seminarzystka. 

Zdawało się, że 6. p. Bromirską opuściły czarne 
myśli, bo wśród przygotowań pogrzebowych była 
na pozór spokojna, zrezygnowana, a co więcej, że 
wspomniała o pakowaniu rzeczy i sprowadzeniu się 
na stały pobyt do Gorlic do swojej córki Miłosła 
wy, a mojej żony. 

Dnia 13 b.m. o godz, 1 z południa, po pogrze 
bie Geni, żona i córka moja, chcąc odpocząć po 
trudach i wrażeniach , oddaliły się na chwilę do 
przyległego pokojn w mieszkaniu 8. p. Bromirskiej 
przy ulicy Szlak 1. 25. Zaledwie upłynęło kilka 
minut, usłyszały przeraźliwy krzyk nieboszezki, a 
pobiegłszy czemprędzej do kuchni, zobaczyły, żo 
wszystko się pali, a wśród płomieni naftowych 
krzyczącą i biegającą od kąta do kąta 6. p. Bro 
mirską, która wyrzekła te słowa: „Umyślnie to 
zrobiłam, aby iść za Genią!* 

Mimo okropnych mąk z poparzenia, á. p. Bro- 
mirska gasiła wraz z żoną moją i córką płomienie 
i palące rię sprzęty kołdrami, poduszkami i t. d., 
a czyniła to dlatego, ażeby żona i córka nie zgi- 
nęła w płomieniach. 

Nieprawdą tedy jest — co doniesiono Czasowż i 
Słowu Polskiemu — ażeby ktoś w zamiarze zbro- 
dniczym zla? naftą i podpalił suknie 6. p. Bromir- 
skiej, albowiem w chwili tej okropnej sceny 6. p. 
Bromirska nie miała na sobie nawet koszuli. 

Nieprawdą również jest, że z jej majątkn skra- 
dziono 12.000 złr., albowiem $. p. Bromirska — 
jak jnż na wstępie zaznaczyłem — mieniem swo- 
jem 10 dni przed Śmiercią, t. j. za pierwszym po- 
bytem żony mojej w Krakowie, w najdrobniej- 
szych szczegółach rozporządziła, a w ostatniej chwi- 
li posiadała kilkaset złr. wyłącznie na koszta po- 
grzebu. 

Nie podlega zresztą najmniejszej wątpliwości, że 
gdybyśmy wiedzieli — a wiedzieć mogliśmy — o 
ubytku w jej mieniu, to o tym fakcie bylibyśmy 
sami jako wyłącznie interesowani, zawiadomili e, k, 
Prokuratoryę Państwa i c.k. Dyrekcyę Policyi. 

Nadmieniam w końcu, że 6.p. Józefa Bromirska, 
wdowa po możnym obywateln ziemskim, pochodzi- 
ła z zaboru rosyjskiego, i po wypadkach z r. 1863 
zamieszkała w Galicyi, przeważnie w Krakowie, 
gdzie kształciła w seminarynm nauczycielskiem swo- 
je dwie córki, z których jedna nmarła w r. 1890, 
a druga jest moją żoną. Była to kobieta cicha, w 
sobie zamknięta, stroniąca od lndzi, religijna, lecz 
nerwowa i złamana nieszczęściem. Ostatni tragi- 
czny wypadek należy przypisać jej rozstrojowi nmy 
słowemu wskutek straty swej nkochanej wnuczki.“ 

W Krakowie dnia 17 września 1898. 

Z poważaniem Henryk Kisielewski. 

Wyścigi cyklistów oddziału kolarskiego „Soko 
ła* krakowskiego odbędą się jutro na drodze zwie- 
rzynieckiej. Start i meta za klasztorem, początek o 
godz. 4 po połndniu. 

Rada szkolna krajowa nadesłała telegraficzne 
zezwolenie, aby dwie klasy szkoły realnej i jedna 
klasa wyższej szkoły przemysłowej, które to za 
kłady, jak pisaliśmy, są zbyt przepełnione — n- 
mieszczone zostały w dawnym gmachu gimnazyum 
ów. Auny. Wskntek tego zarządzenia z dwóch od- 
działów trzeciej klasy szkoły realnej, liczących ka- 


żdy po 80 uczniów, wydzielony zostanie oddział 
trzeci, a pierwszy knra szkoły przemysłowej po- 
dzielony zostanie na dwa oddziały. Tem samem 
przyjęci być teraz mogą ci wszyscy kandydaci do 
szkoły przemysłowej, którym ze względu na szezn- 
płość miejsca z początkiem roku szkolnego przy- 
jęcia odmówiono. 

Zaznaczyć należy, że dyrektorowie obu wymie- 
nionych zakładów nie szczędzili starań o uzyskanie 
rzeczonego zarządzenia, które niewątpliwie rodzice 

opieknnowie młodzieży z zadowoleniem przyjmą 
de wiadomości. 

Teatr letni, po dwukrotnej przerwie z powo- 
dn uroczystości żałobnych, rozpoczyna jutro dal- 
szą kampanię, zachęcony piękną pogodą. W nie- 
dzielę wystawiony będzie „Sztygar* w nowej ob- 
sadzie z p. Jamińską i p. Kleinem. We wtorek na 
benefis reżysera p. Szelągewskiego pójdzie „Biedna 
dziewczyna”. Benefisant odegra- rolę Zeissla, zaś 
rolę wesołego Muckego p. Tadeusz Pol. 

Samobójstwo. Emil Wysiatycki, 35 lat liczący, 
były praktykant kraj. dyrekcyi skarbu, odebrał 
sobie życie we Lwowie w łazienkach „Diany* przy 
ulicy Słowackiego, dwoma wystrzałami z rewelwe- 
ru, z których jeden skierował w brzuch, a drngi 
w prawą skroń. Zawezwane pogotowie stacyi ra- 
tunkowej udzieliło pierwszej pomocy lekarskiej i 
odstawiło go do szpitala. W drodze jednak zakoń- 
czył Wysiatycki życie. Nieszczęśliwy pozostawił list 
do matki i bilet, w którym prosi o oględne za- 
wiadomienie matki: o samobójstwie; powodów tar- 
gnięcia się na swoje życie nie wyjawił, 

Żmarli. W Kotowanin pod Samborem zmar? 
Władysław Spausta, właściciel dóbr, w 51 roku 
życia. Zmarły był bratem $. p. Bolesława, znanego 
literata lwowskiego, a sam studyowa? z zamiłowa- 
niem łowiectwo polskie, ogłaszając cenne prace w 
Łowcu. Podczas powszechnej wystawy krajowej 
zorganizował oddział łowiecki, jako raferent tego 
działn. 

Na skromnem stanowisku konduktora dróg kra- 
jowych, zmarł 14 b. m. w Łąckn, pow. sądeckiege, 
człowiek, którego całe życie było pełne szlache- 
tnych poświęceń. Będąc studentem uniwersytetu ki- 
jowskiego w r. 1861, należał do licznego pocztu 
tej młodzieży polskiej, która z rzadką abnegacyą i 
ofiarnością osobistą stanęła w szeregach organiza- 
cyi narodowej i która po upadkn powstania poszła 
w rozsypkę po szerokim świecie, Witalis Cha- 
miec, młodzieniec majętny, poniechał dostatne 
mienie (którc zabrał carat) i znalazł się na wy: 
chodźcetwie, Z chwilą zawiązania w r. 1870 Tow. 
Opieki Narodowej powrócił na ziemię polską i tn 
zaciągnął? się do służby krajowej, pełniąc ją z gor- 
liwością prawdziwie obywatelską, Pamięta go po- 
wiat hnozacki i jarosławski, a we wdzięcznej pa- 
mięci zachowa go powiat nowotarski i sądecki, 
gdzie drogi krajowe, jego bezpośredniej opiece po- 
wierzone, znajdowały się w stanie wzorowym. Dn- 
sza jego, gorąco pałająca dla wszystkiego, co szla- 
chetne i miłością polskości tchnące, obok obowiąz- 
ków zawodowych, zajmowała się żywo losem ludn, 
Witalis Chamiec był serdecznym przyjacielem wło- 
ściaństwa nietylko w tych okolicach Galicyi, gdzie 
przebywał, ale wpływ jego sięgał poza Tatry, na 
Spiż polski, Ze śmiercią jego lud spiski ntracił naj- 
szczerszego orędownika. Mieszkając w Łącku, za- 
skarbi? sobie swoim charakterem prawym szacunek 
powszechny, dowodem którego był pogrzeb, odbyty 
dnia 16 b. m., na który przybyły delegacye lađu 
z odległych nawet okolie, by oddać cześć zacnemu 
obywatelowi i ostatnią posłngę. 

Pożar w Uhnowie. Dnia 10 b. m. straszna klę- 
ska pożaru nawiedziła ponownie miasteczko Uhnów. 
Ogień wybuchł na przedmieściu Karowskiem o go- 
dzinie pół do 3 po południu, a upał i posucha 
sprzyjały mu tak, iż w jednej chwili objął dwie 
ulice, a cztery rzędy domów, z zabudowaniami go: 
spodarczemi, Pastwą płomieni padło 31 domów 
mieszkalnych wraz z przynależnościami i 28 stodół 
z całym sprzętem zboża. Ochotnicza straż ogniowa 
z naczelnikiem swym, p. Emilem Albinowskim, za- 
danie swe spełniała należycie, zamknąwszy dalszy 
dostęp ognia ku miastn i cerkwi rnskiej, od strony 
zaś wsi Karowa powstrzymała pochód płomieni 
dworska służba z sikawką pod kierownictwem p. 
Kazimierza Marmorosza, właściciela dóbr Karowa, 
Pożar. zlokalizowano o godz. 5 po południu. Przy- 
czyną klęski była nieostrożność lub brak dozoru 
dzieci. Szkoda wynosi około 60.000. Siedmnastu 
poszkodowanych było częścią ubezpieczonych. 

Ślub. Dnia 10 b. m. pobłogosławił ks. dziekan 
Stanisław Twardowski w asystencyi ks. Romana 
Lepiarza, proboszcza ze Zbylitowskiej Góry i miej- 
scowych wikaryuszów w wspaniale przystrojonym l 
oświetlonym tntejszym farnym kościele związek mał- 
żeński między p. Teodorem Popiołkiem i p. Maryą 
Olkusznikówną. Miejscowe Towarzystwo śpiewu 
wykonało: „Veni Creator“ i „Chciej wysłnchać* 
Mikulego, a muzyka salinarna odegrała marsz we- 
selny Meyerbeera i polonez Czarnomskiege. 

Bochnia, 16 września. (Kor. W. Reformy). P o- 
wiatowa wystawa płodów rolniczych, 
egrodniczych i pszczelniczych. 

Trzeci dzień wystawy ożywili nieco członkowie 
Jury, zebrawszy się na przyznanie nagród wystaw- 
com. Dyplom honorowy przyznano jedynie p. Ka- 
rolowi Bondiemu z Krzeczowa za okazy w dziale 
warzyw i Sadownictwa. Z wystawców bocheńskich 
za okazy w sadownictwie otrzymali dyplomy uzna- 
nia pp. Dembowska, Hnzer i Łopacka, W dziale 
rolnictwa otrzymał dyplom nznania p. Franciszek 
Zawisza z Wiśnicza. 

Dalsze nagrody otrzymali : 

a) W dziale rolnictwa: Franciszek Osika 100 
klg.pszenicy i zegarek, Jan Stokłosa z Kolanowa 
50 klg. pszenicy i dukat, Jan Głogowski z Cere- 
kwi 50 klg. pszenicy i dwa worki tomasyny, Jan 
Rogala z Targowiska 50 klg. żyta, Wojciech Wło- 
darz (młodszy) 50 klg. pszenicy, Franciszek Zawi- 
sza z Wiśnicza cztery worki tomasyny. Po dwa 
worki tomasyny otrzymali: Michał? Koatach, Rataj, 
Kaczmarczyk z Kobylea, Więcek, Olszewski, Rzepka, 
Ziółkowski, Jarosz, Adamczyk, Ptasznik, Pałkow- 
ski, Barzyk i Wojciech Włodarczyk (starszy). 

b) W dziale warzyw otrzymali po dukacie: Gło- 
gowski i Barzyk. 

e) W dziale sadownictwa otrzymali: Sylwester 
Panczakiewicz 100 klg. pszenicy, Jan Rogala z 
Targowiska jeden dukat, Michał Kostnch 100 klg. 
żyta, Franciszek Zawisza 8 worków kainitn, Sto- 
kłosa 50 klg. pszenicy i Mleczko zegarek. 

d) W dziale pszczelnietwa otrzymali nagrody: 
Ignacy Dziurdzia z Siedlca jeden dukat, Liszka z 
Nieszkowic Wielkich 50 klg. pszenicy, Stokłosa ze 
Trzciany zegarek, Kopeć 50 klg. pszenicy, Łobo- 
da ul, Barzyk 50 klg. żyta, Sadulski z Mikluszo- 
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wic 50 klg. żyta , Capik 50 klg. żyta i Jan Fe- 
renz ze Trzciany 50 klg. żyta. 

Z powodu spóźnionej pory rozdano tylko część 
nagród, reszta ma być wydaną następnych dni 
przez sekretarza Rady powiatowej 

Ks. Franeiszek Ratowski, podziękowawszy za 
pracę w urządzeniu wystawy -pp. hr. Dembickie- 
mn, Krndowskiemu, Siemieńskiemu i Ryglewiczo- 
wi, zamknął wystawę. 

Z Warszawy. Nowe miejsce zabaw pożytecznych 
przybędzie niebawem Warszawie. P. Michał Wo- 
łowski, dyrektor teatru łódzkiego, zawarł umowę 
na lat 10 z Towarzystwem ogrodniczem warszaw- 
skiem w celu zużytkowania prześlicznej miejseowo- 
ści „Bagatela“, na stworzenie miejsca zabaw i roz- 
rywek całorocznych dls mieszkańców Warszawy. 
Będzie to nowość zupełnie nieznana a wielce po- 
żądana, w porze zimowej balla zamienioną zostanie 
na ogród na wzór tego rodzaju urządzeń zagrani- 
czonych, na stawie Ślizgawki , koncerty, w lecie w 
helli dawane będą przedstawienia teatralne. nadto 
w gmachu Towarzystwa urządzone zostanie mnze- 
um, skwaryum i t. p., słowem „Bagatela“ stanie 
się ponętnem miejscem spacerów i rozrywek. 

Stefan Mallartme. Obwołany po śmierci Verlai- 
ne'a przez plebiscyt dziennika La Plume księciem 
«współczesnych poetów francuskich Stefan Mallarmé, 
zmarł w Hericy, licząc lat 56. Nieubłagany wróg 
banalności, w dążeniu swojem do rzeżbienia języka 
i do nadawania swoim ekscentrycznym myślom ory- 
ginalnej formy przebierał miarę i dziwaczył. Wię- 
kszość dzieł jego. obfitnjących niewątpliwie w ustę- 
py piękne i silne, jest poprostu niezrozumiałą, 
chyba dla wtajemniczonych sakciarzy szkoły. Do 
najsłynniejszych i najwybitniejszych należą: „Le 
décadent“, „Le Parnasse contemporain“, „L'aprćs: 
midi d'un faune“, „La petite philologie“, „Dieux 
antiqnes“, „Vatech“. Mallarmė nie złożył za żadną 
cenę ofiary na ołtarzu smaku powszedniego, sym- 
bolizmu swojego bronił z zapałem wiary przed ca- 
łym światem i był istotnym kspłanem swojej sztuki. 
Dlatego los poskąpił mu powodzeń materyalnych ; 
do końca życia mnsiał być skromnym profesorem 
języka angielskiego w gimnazynm, aby zarobić na 
chleb powszedni. Kto wie, czy ze Śmiercią Verlai- 
ne's i Mallarme'go nie kończy się krótki okres pa- 
nowawia dekadentyzmu i symbolizmu w  poezyi 
współczeanej, okres po części chory, po części śmie- 
szny, który przyniósł niewątpliwą szkodę literatu- 
rze, wytrąciwszy z prawidłowej kolei zdrowego 
rozwoju niejeden prawdziwy talent poetycki, 

Balonem przez Alpy. Śmiały zamiar kapitana 
Spelterini przebycia Alp w balonie, bliskim jest 
urzeczywistnienia, Balon odnośny, noszący miano 
„Wega*, zupełnie już, jak donoszą z Zurychu, 
wykończony, zostanie tamże wystawiony na widok 
publiczny. Przy wykończeniu balonu zachowano jak 
największą troskliwość 

Równą uwagę p.święcono sprawionym w wielkiej 
ilości przyborom badawczym wszelkiego rodzaju, 
tak, że można mieć nadzieję, iż w tym kierunku 
zamierzu wyprawa naukowa wydać świetny plon, 
balon z wszystkiemi przyborami przewieziony zo- 
stanie do Sitten, skąd ma nastąpić wzniesienie. Od 
tej chwili kupitzn Speltsrini i jego towarzysze, w 
Jiezbie których znajdują się profesor Hlim z Znry- 
chu, będą się trzymali w pog-towiu. Wzniesienie 
nastąpi z chwilą, gdy stacya główna meteorologi 
czna w Zurychu i puszczane baloniki próbne do 
wiodą korzystnych warunków prądu powietrznego. 
Balon przy powierzebni 1065 metrów kwadratowych, 
może objąć 3268 metrów sześciennych gazu. Za- 
mierzony balast w ileśsi 2000 kil». Ogólna waga 
statku powietrznego wyncsi okrągłych 1000 kilo. 
Na wyrób b»l nn wyszło 6330 pojedyńczych ka- 
wałów jedwabin, doprowadzenych wraz ze szwami 
do zupełnie bermetycznego stanu — przez rozmaite 
stosowne przygotowania Sam bałea, sieci i łódka 
pochcdcą z fabryki firmy Besuacon w Paryża, 
gdy kotwica i rozmaite inae przybory wykonane 
zostały w zakładach Esches Wyss w Zarychu. 


Miasowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował auskultaptumi sądowymi praktykantów 
sądowych: Józefa Zubka, Stanisława Nowaka, An 
drzeja Jurcę , Kazimierza Ludwika 2 im, Łache- 
ckiego, 'Fudensza Stanisława 2 im. Paszkiewicza, 
Janusza Olawa Aleksandra 3 im. Dunina: Wągowi- 
cza Połotyńskiego, Antoniego Nenssera, Józefa Kol 
busza, Jana Tenczyna, Władysława Sentka i Ta- 
densza Iskrzyckiego. 

Prezydent sądu krajowego wyższego w Krako- 
wie zamianował kalkulanta rachunkowego przy 
tymże rądzie krajowym wyższym Edwarda Nowiika, 
pra*tykantam rachunkowym 

Przeniesienia. Dyrekcys poczt i telegrafów prze- 
niosła oficyałów pocztowych: Maurycego Federa z 
Chrzanowa do Złoczowa i Jozefa Stroińskiego z 
Tarnopola do Przemyśla, ijukoteż asystenta poczto- 
wego Juliusza Głodzińskiego z Sanoka do Brodów 
(miasta). 


Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 16 wrze- 
nia pogoda; termometr od +-53,70 C. doszedł do 
-+-18,0” C. Barometr idzie jeszcze w górę. 

Dnia 16 września o godz, 7 rano stan barometru 
był 7535 mm. termometru +7 4° ©. Wiatr pół- 
n"eno zarLodni. 


Repertoar teatru miejskiego. 


W niedzielę 13 września: „Tamten“, sztuka 
w 5 aktach J. Maskoffa (po raz 22), 


Dział ekonomiczny. 


Z targów zbożowych. Kraków, 16 września. 
Płacone za 100 klgr. netto: Pszenica cd 8-40 
do 9:25. Pszenica węgierska od —— do —— 
Zyto od 6:80 do 7:75. Zyto węgierskie od —— 
do —*—. Jęczmień od 6-— do 6:90. Owies 
z opłatą akcyzową od 6-— do 6:60. Groch od 
8:— do 12:—. Tatarka od 9-— do 10:50. Proso 
od 5*— do 6-—. Fasola od 8:— do 12*—. Ja- 
gly od 11— do 13-—. Siano od —— do £*60. 
Słoma od —*— do 1:80. Koniczyna na paszę 
od —— do 3:—. Ziemniaki nowe za hektolitr 
1.50 do 1:70. Jaja za kopę od 1:40 do 1:80. 
Masło za garniec od 2:75 do 3:25. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od —— do 83—, 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od —— 
do 68—. Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
niezyna nasienna biała od —— do —:—. Ko- 
—— do ——. Wyka od —— do ——, Ko- 
niczyna nasienna czerwona od —'— do —:—-. 


Kukurudza od —*— do —'—. Rzepak jary cd 
—— do ——. 

Z powodu nadchodzących świąt izraelickich 
(Nowy Rok) targ zbożowy bardzo słabo oży- 
wiony. 


Telegraficzna | telefoniczne 


Wiedeń, 17 września. (Telef.) Prawdziwie bez- 
czelnemi kłamstwami stara się Neue Fr. Presse, 
w korespondencyi z Bielska, osłabić wrażenie, 
wynikające z zapisania się 350 dzieci do szko- 
ły polskiej w Biały. Hakatystyczny korespon- 
dent z tego miasta twierdzi, że do tej szkoły 
polskiej zapisało się zaledwie 25 dzieci i ci do- 
piero agitaterzy polscy udali się do sąsiednich 
wsi, gdzie skłonili ludność robotniczą do odda- 
nia dzieci do polskiej szkoły, przyrzekając, że 
dzieci dostawać będą ciepły obiad, ubrania, sty- 
pendya i t. p. Korespondept roni łzy nad anal- 
fabetami gałicyjskiemi, dla których szkół bra- 
kuje i dochodzi do wniosku, że szkoła bialska 
tak samo niepotrzebna dla Polaków, jak gimna- 
zyum w Cieszynie. 

Budapeszt, 17 września. Mihalyhiza w komi- 
tacie Veszprun spłonęło doszczętnie. Z dwustu 
domostw uratowano tylko pięć. Szkody bardzo 
wielkie. 

Budapeszt, 17 września. Podczas pożaru w 
Mihalybiza zginęło pięciu ludzi w płomieniach. 

Berlin, 17 września. Reichsanzeitger ogłasza 
termin wyborów do Sejmu pruskiego. Pra- 
wybory odbędą się dnia 27 października, wy- 
bory posłów dnia 3 listopada. 

Hamburg, 17 września. W rewizyi procesu 
Brunsa przeciw dziennikowi Hamburger Nach- 
richten, sąd zniósł poprzedni wyrok i skazał 
Hamburger Nachrichten za _ nieumieszczenie 
sprostowania na 50 marek kary, ogłoszenie 
sprostowania i ponoszenie kosztów sądowych. 

Londyn, 17 września. Biuro Reutera donosi 
z Shanghai: Według wiadomości, podanej 
przez Shanghai Daily News, wybuchło powsta- 
nie w Hocza, 50 mil od Czunking. Napadaię- 
to na misyę amerykańską i francuską. Zabudo- 
wania ostatniej zostały spalone. 

Londyn, 17 września. Do Timesu donoszą 
z Pekinu, że pewien syndykat angielski otrzy- 
mał pozwolenie na budowę krótkiej linii kolei 
żelaznej na półwyspie Kaulung, od granic po- 
siadłości angielskich do Kantonu. Lórd Salisbury 
odstąpił od żądań wynikających z kontraktu, 
odnoszącego się do kolei Niutszwang i zgodził 
się na warunki, stawiane ze strony Rosyi. 
Wobec tego dyrektor komunikacyi przerwał 
układy z Bankiem Hongkopgsko - szangajskim 
i wszedł w ponowne rokowania z bankiem ro- 
syjsko chińskim. 

Londyn, 17 września. Według doniesienia 
Morning Post z Luxoru, Kiczener-pasza 
w przeszły piątek wyruszył z Chartumu do 
Faszody z trzema łodziami kanonierskiemi, od 
działem 100 żołnierzy pułku szkockiego oraz 
1.200 Egipcyanami i Sudańczykami. 

Petersburg, 17 września. Z Chabarówki də- 
noszą, że książę Henryk pruski odbył polo- 
wanie wspólnie z oficerami rosyjskimi W dnin 
25 sierpnia oficerowie rosyjscy podejmowali go- 
ściunie żołnierzy niemieckich. Na przyjęciu tem 
zjawił się książę Henryk i wzniósł toast na 
cześć cara Mikołaja, na co jeden z oficerów 
rosyjskich odpowiedział toastem na cześć cesa- 
rza Wilhelma i księcia Henryka. 

W końcu książę Henryk pił na przyjażń ro- 
syjskiej i niemieckiej armii i floty. Następnego 
dnia Rosyanie gościli u Niemców na pokładzie 
okrętu „Deutschłand*. 

Książę Henryk wyruszył w dalszą podróż 
dnia 29 sierpnia. 

Kanea, 17 września. Pancernik francuski 
„Bouvet“ przybył do Sudy z wojskiem na po- 
kładzie. 

Konstantynopol, 17 września. Według donie- 
sienia z Kandyi zaprowadzono biuro dziesięciny 
i przeprowadzono żądane przez Anglię zburze- 
nie domów, z których padły strzały na wojsko 
angielskie, jednak nie wydano sprawców rozru- 
chów. Termin wypełnienia tego żądania, oraz 
jeszcze jednego postulatu Anglii upływa dzisiaj. 

W sobotę wysłano z Odessy 1000 ludzi, z 
których 400 przeznaczono do skompletowania 
dwóch stojących załogą w Kandyi batalionów 
wojska. Z innych wojsk znajduje się obecnie 
w Kandyi: 2300 Anglików, oraz 2000 Francu- 
zów i Włochów. 

Wczoraj wysłała Porta w drodze telegraficznej 
obszerną notę do posłów swoich w Londynie, 
Petersburgu, Paryżu i Rzymie, w której doma- 
ga się przeprowadzenia ogólnej zgody na pod- 
jęcie wspólnej akcyi ze strony admirałów i wojsk 
tureckich w Kandyi. 

Konstantynopol, 17 września. Rozchodzi się 
pogłoska, że tureckie poselstwo w Peterburgu 
w sprawie wniosku o ogólne rozbrojenie oświad 
czyło, że Porta musi swoje siły zbrojne skom- 
pletować z powodu ostatniej wojny, tak, aby 
stan zbrojny odpowiadał potrzebom rozległego 
państwa i służyć mógł do zachowania status 
quo. Porta zgadza się wprawdzie na wzięcie 
udziału w konferencyi pokojowej, chce jednak 
wprzód poznać jej program. 

Waszyngton, 17 września. Biuro Reutera o 
trzymało informacyę ze sfer urzędowych, według 
której wyjeżdżająca do Paryża komisya pokojo- 
wa wyposażona jest w dokładne i wszechstron- 
ne instrukcye co do sposobu rokowań. Przede- 
a kiem amerykańscy członkowie komisyi 
oświadczą na wstępie, że jakakolwiek zmiana 
żądań, stawianych przez Stany Zjednoczone, jest 
niedopuszczalną. Odnośną decyzyę prezydenta 


Mac Kinley'a zaakceptował gabinet na ostatniem 
posiedzeniu. 


Przed zebraniem się Rady państwa. 


Wiedeń, 17 września. Wiener Zig ogłasza: 
Cesarz zamianował na przeciąg najbliższej se. 
syi Rady państwa tajnego radcę Alfreda księcia 
Windischgraetza prezydentem Izby pa- 
nów. Wice-prezydentami mianowani: ks. Karol 
Auersperg i tajny radca Ernest hr. Hoyes- 
Sprinzenstein. 

Wiedeń, 17 września. (Telefonem.) Na dzień 
19 b. m. zapowiedziane są konferencye stron- 


ROWA KElFULŁ MA. 
nictw większości parlamentarnej z prezydentem 
gabinetu hr. Thunem. Słowieńcy wydelegowali 
do tych konferencyj dr. Ferjancicza. 


Przed pogrzebem. 


Wiedeń, 17 września. (Telef.) Radę państwa 
reprezentować będą na pogrzebie prezydya obu 
Izb. Izby poselskiej przedstawicielami będą dr 
Fuchs, Ferjanciez i Lupul, Izby panów 
ks. Windischgraetz, br. Auerspergi 
hr. Hoy os. 

Wiedeń, 17 września. (Telefonem.) Z kancela- 
ryi gabinetowej nadeszło podziękowanie cerar- 
skie za objawy współczucia, jakie imieniem Iz- 
by poselskiej przesłał dr. Fuchs. 

Wiedeń, 17 września. (Telefonem.) Niemie- 
cki cesarz przybył dziś o godzinie 1 w po- 
łudnie. Na peronie oczekiwał go cesarz austrya- 
cki. Gdy pociąg nadjechał, cesarz silnym kro- 
kiem podszedł do wagonu, z którego wysiadł 
cesarz Wilhelm. Obaj monarchowie nadzwyczaj 
serdecznie się ucałowali i, pomówiwszy z sobą 
kilka słów, zamierzali opuścić peron, gdy cesarz 
niemiecki zobaczył swego kanclerza, ks. Ho 
henlohego; podszedł tedy do niego i uści- 
gnął mu rękę, następnie powitał członków am- 
basady niemieckiej w Wiedniu. 

Następnie opuścili obaj monarchowie dworzec 
i w odkrytych powozach pojechali przez Ring- 
strasse do Burgu. Licznie w ulicach zebrana pu 
bliczność ciepło witała obu władców. 

Wiedeń, 17 września. (Telefonem.) Dziś przed 
południem przyjmował cesarz na vsobnem po 
słuchaniu kondolencye wszystkich panujących, 
którzy na pogrzeb przybyli i przedstawicieli 
kilkunastu mocarstw. 

O godzinie 9 rano zgromadzili się reprezen 
tanci kilku dworów europejskich w mieszkaniu 
cesarskiem. Cesarzowi przedstawił dostojników 
minister ces. król. dworu hr. Gołuchowski. 

W godzinę póżniej przyjmował cesarz wszyst 
kich panujących, którzy ma pogrzeb przybyli, 
z wyjątkiem księcia saskiego, którego już przed 
tem na dworcu powitał. 

O godzinie 105/, przyjął cesarz na posłucha 
niu króla serbskiego Aleksandra. 

Madryt, 17 września. Królowę regentkę zastę 
pować będzie na pogrzebie cesarzowej Elzbiety 
mrgrb. della Mina. Na sarkofagu złoży on 
dwa wspaniałe wieńce, jeden od królowej re 
gentki, drugi od infantki Teresy, chrześniaczki 
cesarzowej Elżbiety. 

Austryacka kolonia w Barcelonie wysłała 
również wieniec do Wiednia. 


Pogrzeb. 


Wiedeń, 17 września. (Telefonem.) Na ulicach 
ścisk niebywały. Okna wszystkie zajęte. Przez 
ulicę przedostać się nie można. Publiczność już 
od południa zalega miejsca, przytykające do 
Burgu. Na twarzach wszystkich oczekiwanie. — 
O godzinie 3 poczęli zjeżdżać się do Burgu do 
stojnicy. 

Godzina 4'/,. Wszystkie dzwony Wiednia za 
brzmiały. Pochód pogrzebowy wyruszył z Burgu. 


Luccheni. -- Aresztowania anarchistów. 


Bozen, 17 września. W Meranie aresztowano 
z powodu zbrodni obrazy majestatu Włocha 
Sardoniego. Sardoni jest Piemontczykiem i 
w Meranie wznosił okrzyki na cześć Lacckenie- 
go i wyrażał się w sposób ubliżający o cesa 
rzu. Równocześnie aresztowano jakąś kobietę, 
kochankę Sardoniego, urodzoną w Meranie. 

Budapeszt, 17 września. Policya tutejsza stwier- 
dziła, że Luceheni istotnie w r. 1894 bawił 
kilka dni w Peszcie, cesarzowej jednak wów- 
czas nie mógł był widzieć, gdyż nie przebywała 
tam wówczas. Jako wałęsający się bez zajęcia 
i mieszkania Luccheni odszupasowany został do 
granicy, wspólnie z jakimś drugim Włochem, i 
to na własną prośbę, wystósowana do konsula 
włoskiego. Prawdopodobnie w lipcu 1894 roku 
bawił Luccheni w Wiedniu. 

Genewa, 17 września. Luccheni uczuwając 
nudy w więzieniu zażądał, aby dano mu towa 
rzysza w celi i książek, oraz pozwolono palić 
W udzielonym mu zeszycie Revue des deux 
mondes znalazł artykuł o anarchizmie, który 
przeczytawszy oświądczył, że nie godzi się z 
poglądami autora. 

Z Lozanny dostawiono tutaj anarchistę M a r- 
tinellego, w Genewie zaś aresztowano anar- 
chistę nazwiskiem Giovanni Salvi, który chwa 
lił się, że jest przyjacielem Luecheniego, a na 
wiadomość o zamordowaniu cesarzowej zawołał: 
„Dobrze się stało!“ 

Genewa, 17 września. Luccheni zeznał, że 
Martinelli, którego aresztowano w Lozannie 
dorobił mu drewnianą rękojeść do pilnika, któ- 
rym spełnił zamach. 

Genewa, 17 września. Wczoraj około 11 go 
dziny wieczór aresztowała tutaj policya Włocha, 
nazwiskiem Giovanni Silva, podejrzanego 
o wspólnictwo z Luechenim. Silva w sobotę 
opowiadał szczegóły morderstwa,  przyczem 
chwalił Luccheniego. Wskutek nadeszłej tu de- 
peszy z Budapesztu, zawierającej wątpliwości, 
czy morderca istotnie prawdziwe podał nazwi- 
sko i czy nie nazywa się właściwie Succiati, 
skonfrontowano go z oficerem, pod którego ko- 
mendą służył w wojsku. Nazwisko tego oficera 
wyjawił Luecheni. 


Zamach na królewicza włoskiego. 


Wiedeń, 17 września. Neues Wiener Tagbl. 
donosi z Leoben: Na przejeżdżającego do Wie 
dnia na uroczystości pogrzebowe włoskiego na- 
stępcę tronu był przygotowywany w Leoben 
zamach anarchistyczny, policya jednak 
otrzymała o tem wcześnie wiadomość i udare- 
mniła zbrodnię przez zarządzenie stosownych 
środków ostrożności. Cała linia kolejowa w Sty- 
ryi, którą miał przebywać książę Neapolu, była 
pilnie strzeżona przez żandarmów. Dworce były 
dla publiczności zamknięte, ruch towarowy po- 
wstrzymany. 

Policya otrzymała wiadomość, że dwóch wło- 
skich anarchistów, Carlo Caviglio z Vercelli 
i szewc Tizzi z Reggio, powzięli zamiar za- 
mordowania następcy tronu w drodze do Wie- 
dnia. Tizzi wyjechał naprzeciw księcia aż do 
Sanet Veith, tam jednak poznano go i natych- 
miast aresztowano. 

Pociąg, wiozący następcę tronu, przybył do 
Leoben o godz. 5'/, wieczorem, a na godzinę 
przedtem był już peron zamknięty. Przed dwor- 


cem zgromadziły się tłumy ludu o godzinie 5. 
Gdy powód zamknięcia dworca stał się głośnym, 
publiczność opanowało ogromne wzburzenie. 
Wspólnik Tizzia, Carlo Caviglio, nie mógł być 
dotychczas wynaleziony, lecz policya gorliwie 
go poszukuje. 

Włoski następca tronu przybył wczoraj wie- 
czorem dv Wiednia. 

Wiedeń. 17 września. (Telefonem). Ze sfer u- 
rzędowych donoszą, że przyczyną rozejścia się 
pogłoski o zamachu na RBastępcę tronu włoskie- 
go staly się następujące wypadki: pe 

Dnia 13-go b. m. doniesiono do Wiednia,! że 
dwóch niebezpiecznych anarchistów: Tizzi i 
Caviglio opuściło Genewę. Zwrócono na to 


uwagę, polecono ich wyśledzić i w danym raziej 


aresztować. 

Dnia 15-go b. m. nadszedł z Genewy tele- 
gram, że Adolf Tizzi został w Genewie areszto- 
wany. Gdy wczoraj miał przejeżdżać przez Sty- 
ryę królewicz włoski, wzmocniono zwyczajne 
posterunki żandarmeryi, co zwykle się dzieje, 
gdy któryś z obcych panujących przez Austryę 
przejeżdża — i stąd powstały nieuzasadnione 
pogłoski o dokonanym zamachu na królewicza 
włoskiego. 


Rewelacye z czasów Bismarcka. 


Berlin, 17 września. Londyński korespondent 
Localanzeiger'a podajo w telegraficznem stre 
szczeniu wyciąg z zapowiedzianej już poprze- 
dnio publikacyi dra Maurycego Buscha pod 
tytułem: „Geheime Blätter aus Bismarck's Ge- 
schichte“. 

Następująca rewelacya doskonale charaktery- 
zuje stosunek Bismarcka do Wilhelma II. W d. 
17 marca 1890 r. Busch powiedział do Bis- 
marcka, że dymisya jego wydaje mu się wręcz 
uiemożliwą. „Niemożttwą — odparł Bismarck — 
a przecież teraz jest ona już fuktem. Wypadki 
prędzej się rozwinęły, niż przypuszczałem. Są 
dziłem, że cesarz wdzięcznym mi będzie za to, 
jeżeli pozostanę przy nim z parę lat; widzę je- 
dnak, że przeciwnie tęskni on z całego serca 
za tem, żeby się mnie pozbyć, aby mógł sam 
rządzić. Nie chce mieć dłużej obok siebie swe- 
go dawnego mentora, 

„Cesarz chciałby zerwać zRosyą, ale nie 
chce żądać od liberałów powiększenia armii. 
Mnie zaś udało się pozyskać zaufanie rządu 
rosyjskiego, na co codziennie otrzymuję dowo 
dy. Car ulega moim życzeniom. Cóż 
będzie teraz? A potem inne zobowiązania, któ 
rych nie mogę spełnić — w połączeniu z in- 
trygami dworaków, grubiaństwem, 
szpiegowstwem i ciągłem dozorowa- 
niem, z kim obeuję — o, moje ustąpienie 
pewnem jest“. 


Busch rzekł na to: „Jeżeli jednak cesarz po-|4% 


padnie w trudności, to sam znowu powoła Wa 
szą Ekscelencyę*. Bismarek odpowiedział: „Nie, 
na to cesarz jest zadumny. Chciałby chętnie 
zatrzymać Herberta; sle to nie idzie, by Ło- 
by to coś w rodzaju mięszanego po 
ciagu towarowego, i na mnie zawsze 
spadałaby część odpowiedzialności.* 

W roku 1882 powiedział Bismark o cesarzu 
Fryderyku: O, ten zatrzymałby mnie, ale jest 
zanadto chory i wygodny; — znajduje, że ła- 
twiej rządzić z większością. Jego następca zu- 
pełnie inny człowiek. Wilbelm zechce wziąć 
rządy we własne ręce; niechętnie będzie 
widział obok siebie parlamentar- 
nych współrządców; nie cieszy go wcale, 
że ojciec obcuje z profesorami. Wilhelm 
może się z czasem wyrobić na rocher de bronze; 
takiego zresztą Niemcom potrzeba“. 


Pogłoski o przesileniu we Francyi. 


Paryż, 17 września. Minister sprawiedliwości 
Sarrien zdecydowany jest stanowczo prze- 
kazać sprawę Droyfasa komisyi re- 
wizyjnej. 

W ostatniej chwili rozpowszechniono pogło 
skę, że jeżeli generał Zurlinden poda się 
do dymisyi, to ministrowie Tillaye i 
Marnejols pójdą za jego przykła- 
dem, co oczywiście wywołaćby musiało og ó l- 
ne przesilenie gabinetowe. Ile prawdy 
w tej pogłosce, nie wiadomo, ponieważ ze stro- 
ny sfer rządowych niezmiennie zapewniają, że 
wszyscy ministrowie, z wyjątkiem Zurlindena, 
są w zupełnej zgodzie i porozumieniu; chybaby 
więc w ostatniej chwili nastąpił zwrot nieprze- 
widziany. 


Walki w dolinie Nilu. 


Londyn, 17 września. Korespondent Daily 
Telegraph'u donosi temu dziennikowi z Assuanu, 
że widział się z kapitanem parowca „Tewfikie”, 
który należał pierwej do kalifa Abdullaha, po 
powrocie tegoż parowca z Faszody do Omdur- 
manu. Kapitan opisał dokładnie tlagę, powie 
wającą nad Faszodą; jest to niewatpliwie flaga 
francuska. 

Kapitan opowiadał, że w pobliżu Faszody 
wyszedł na ląd i dowiedział się od ludności 
miejscowej, iż ośmiu Europejczyków i stu Syn 
galezów, przy pomoey czarnych, napadli na za 
łogę derwiszów w Faszodzie. Stoczono bitwę, 
przyczem zginęło stu derwiszów, a inni zmu 
szeni byli ratować się ucieczką. 

Ten sam korespondent donosi telegraficznie. 
że łódź kanonierska „Sułtan“, wysłana 8 wrze- 
śnia. w górę po Niebieskim Nilu, powróciła już 
do Omdurmanu. Okrętowi temu udało się odciąć 
załogę z Ghedorefu, która w sile 2.500 ludzi 
była już w drodze, aby wzmocnić wojska ka- 
lifa. „Sułtan* spotkał nieprzyjaciela i powitał 
go pełnym ogniem okrętowym z szybkostrzel- 
nych dział. Tysiąc derwiszów zginęło; inni zo- 
stali cofnięci wtył. 

Słychać, że kalif Abdallah został ze wszyst- 
kich stron osaczony i w cięgu kilku dni musi 
się dostać w ręce Anglików, żywy czy umarły. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 
od Redakcyi.) 


Dr F. Cholewicz 


powrócił ze Ńzezawniey i ordynuje, 
jak dawniej, 
ulica św. Jana, L. 4. 


i od wieków ze swej skuteczności we 
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Dr. Władysław Mikuc c 


b. asystent kliniki położniczej i chorób koł 

cych Uniw. Jagiell. 5 

mieszka przy ul. Pańskiej L. 4 
Nr. telefonu 55, 1364 9 1 

ordynuje od godz. 3—5 po poł. 


Dr Schmindling 
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kancelaryę adwokacka w Nowym Sącz 
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wszelkich ehorobach organów oddechowych 
ii trawienia, w gośćcu, w cierpieniach żołąd-| 
kowych i pęcherza. Znakomita dla dzieci, re- 
(T)  konwalescentów i podezas ciąży. 
Najlepszy napój dyetetyczny i orzeźwiający. | 
| Henryk Mattoni Giesshiibl Sauerbrunn. 
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Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedeń, 16 września 1898. 
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Dziś giełda zamknięta. 


Gennik Izby handlowej | przemy- 
słowej w Krakowie. 
zd. 16 września 1898 r. godz. 1-sza w południe. 
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NA SEAUN JESIENNI. 


Wowosci dla Dam! 


Modele kapeluszy, fasony, kwiaty, pióra, 
koronki, wstążki, 


maş- kapelusze dziecięce, barety, kapuzy, szale, 
chustki i rękawiczki —pq 
W WIELKIM WYBORZE — W HANDLU 


Birtus M Bojarski 


(dawniej St. Birtus). 1490 3 10 
Kraków, linia A-B. 
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Pończochy, kamasze, parasole. 


_ | Ghcesz zarobić na pieniądze ? 


| To prześlij swoj adres pod lit. B. 800 do 
Louis Wolfi”s Anncnc.-Exped , Lipsk. 

) | 1u7 10 12 

E ë m... o / zz) 


poszukuje posady Zaraz. 
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BO F bryka: Berno Zeile 38 |] 
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w Galicyi, Czechach, Morawie i Ślązku. 
qoKuqempo( (KI978U1 VINYVIAHVA 


fabryka tego rodzaju 


Własne filię: "Sete pako przy ul. św. Krzyża pod L, 7, 
t we Lwowie tylko przy ul. Sykstuskiej pod L. 26. 


Zamowienia z prowlncyi wykonuje się skrupulatnie. 14275 10 
Wobec nadużyć proszę dokładnie uważać na mój adres, 


2 [a 344 mm grubości, jednobarwne 2 złr. 25 ct., w desenie 2 złr. 55 ct. za metr kwadratowy 


Ila 2', 3 n r 1 n 70 n m 1 n 95 n n n Ri 
Ma 1%10 n € n 1 n 25 n n 1 n 45 n n n " 


najtrwalsze przykrycie podłogi całej, nżyte być może także jako chodnik lub przed umywalnie, 


albo jako dywan wielki. 


F. C. Goilmann's Nachfolger A. Relchie, Wiedeń, 
LiL, I K£olowratring 3. 1474 2 12 


Z ZAPACHEM FIOŁKOWEM 


działają na skóre nadając 
elastyczność, piękną płeć i 


młodzieńczą swiezość. 
Zastępują. zupełniemydła i puder. 
WYŁĄCZNY WYRÓB 


Á. Motsch ś Cs 


W WIEDNIU [. LUGECK N! 5., 
na prowincyji w większych magarynach parfumeryi. 


GRAND-HOTEL NATIONAL, rsvorstra:e is. 


Z dawien dawna znany hotel familijny, odnowiony. 200 pokoi od L złr. wzwyż wraz z obsługą 
i światłem. Łazienki, c. k urząd telegraficzny i stacya telefoniczna w domu. Korzystne położenie 
dla zwiedzających wystawę jubileuszową. W czasie wystawy ceny nie są podwyższone. Dworce 
kolejowe i przystanek żeglugi parowej tuż w pobliżu. Tramwaj i omnibus z Li; ri 
16 1 


wszystkich kierunkach. 
UVWykborna remtawnw=racym. 


Winda do wyciągania osób. F. M. Mayer, właściciel. 


AM 


Natychmiastowe umieszczenie w gerzelni 
lub wolnym składzie znajdzie: 


oficyalista prywatny, chrześcijanin, 

młody człowiek. biegły w korespondencyi polskiej. zmający 

dokładnie ustawę gorzelnianą i najzupełniej 

obeznany z postępowaniem z władzami skar- 
bowemi. 

Zgłoszenia pod adresem: Biuro ogłoszeń PLOHNA 

1522 2 2 


` 
; 


FORTEPIANY Z. MECHANIKĄ ANGIELSKĄ NAJZNAKÓM 


= cyalista dzi: 
Pomocnik handlowy, Korzeanym, delika. 
tesów i win, posiadający chlubne świadr etwa, 
Łaskawe zgłoszenia 
pod „„Pomocnik 1521** przyjmuje zi 
1521 23 
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NAKŁADEM 


RUKARNI ZWIĄZKOWEJ 


w KRAKOWIE, ul. św. JANA Nr. 18 


wyjdzie w pierwszych dniach października 


"EE. Rocznik 


ntularza na rok 1899 


ułożonego przez Dra Leopolda Caro. 


= 


29 


o 


29 
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5 k' gr. Winogron opłatnie za zaliczką, Wino- 


Merańskie winogrona kuracyjne koszyk grona stołowe, słodkie, złr. 


10 funtów brutto opłatnie wysyła | 2:10; wyborne winogrona kuracyjne, słodkie, wiel- 
wszędzie za 2 złr. 20 et. 1453 11 30 | kia. złr. 2130; melony cukrowe lub śliwki złr. 1:10, 


Hans Tauber, Meran (Tyrol). wysyła Lebhart, Beregszasz 4! (Węgry).1482 4 5 


Nakładem tejże Drukarni wyjda 
w Kalendarzyk kieszonkowy, 
pugilareso wy; 
æ kalendarz biurkowy, 
scienny. 


„raków 18 Września 1898. 


S a STR 
P Poa 


ZEJ W AUSTRYI FABRYKI 


SPRZEDAJE PO TYSIĄC KORON WAL. A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY. KRAKÓW. 


Piękność niezawodna 


otrzymuje się przez użycie Kremu twarze» 
wego J. Wiśniewskiego, który w prze- 
ciągu kilku dni usuwa plegi, ilszaje, wągry 
! wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą. 

W Krakowie skład: J, Wiśniewski. Stra- 
dom 7, droguerya; we Lwowie: Fridrich 
i Beacock, ulica Hetmańska Nr. 4; w Bo- 
chmi: Jan Michnik, droguerya. — Z powodu 
licznych podrabiań uprasza się wyraźnie żądać: 
„Krem Jakóba Wiśniewskiego, magistra farma- 
cyi“. Słoik 60 centów. 1235 80 0 


Zdolny pomocnik księgarski 


zamiłowany w zawodzie, posiadający 
dłuższa praktykę, obeznany dokładnie 
z wszelkiemi czynnościami księgarskie- 
mi i działem nut, gładki w obejściu 
4 publiczneścią, władający językiem 
nicmieckim, znajdz'e zaraz, lub możli- 
wie najwcześniej stałą i korzystną po- 
sadę. Tylko Panowie odpowiadający 
powyższym wymaganiom zechcą nad 
syłać swe zgłoszenia z podaniem wieku, 
odpisem świadectw ı fotografią — do 
księgarni pod firmą: L. Zwoliński 
i Spółka w Krakowie. i4)33 0 


moki £Gdwocowe 


: dla cukierników i fabryk. 
- Płynną treść (mięso) moreli i brzoskwiń w li- 
trowych flaszkach po 52 ct., w półlitrowych fla- 
szkach po 35 et. — przy odbiorze co najmniej 
pięciu flaszek — poleca Merman Taussig, 
fabryka marmolady i soków owo- 
wych,. Praga-Karlin. 853 18 0 


Filip Poschinger 
fabryka strzelb w FERLAGHU (w Karyntyi) 


odznaczona wielu medalami i złotym krzyżem 
zasługi z koroną, poleca znakomicie wykonane 
strzelby, dobrze ostrzelane w c. k. zakładach 
doświadczalnych, urzędownie wypróbowane, po 
niskich cenach. Za dobre wykonanie i celne 
strzały ręczy. 1462 3 5 
Cenniki za darmo. 


= Schweighofera, krotki, 

Fortepian powi. nowy, za po: 

łowę ceny do sprzedania u stroiciela 

Raaba w Krakowie, ul. Grodzka 18. 
1506 3 3 


C. k. austryackie koleje państwowe. 
w7 y ciag F.KO>FIxtacdlu jazdy 


ważnego od d. i maja 1898 r. (wedlug czasu środkowo-europejskiego). 


Odjazd z Krakowa (wzglądnie z Podgórza): 
5.13 rano miesz. Nr. 1625 z Krakowa (p. Zwierz.) 


5.28 „osob. , „ „ ze Zwierzyńca de Oświęcima, ma tam połączenie de 
5.30 „ osobow. Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa J Wiednia i Wrocławia. 
5.87 , sa fir! s przystanku 


do Podwołoczysk, ma połączenie w Podg | 


Płaszowie od Suchy, w Tarnowie do Stróż 
(1 maja do 30 września do N. Sącza, od 1 
lipca do 30 września aż do Orłowa), w Rze- 
szowie do Jasła i Nowego Zagórza, w Jaro- 
sławiu do Rawy Ruskiej i Soka», w Przemyślu 
do Chyrowa i N. Zagórza, we Lwowie do Stryja, 
Ławocznego i Suczawy, w Krasnem do Brodów, 
w Podwołoczyskach do Kijowa i Odcsy. 

de Mszany dolnej kursuje od d. 1 lipca 
do 30 września. 

do Tarnopola, ma połączenia w Podgórzu 
Płaszowie od Suchy, w Bierzanowie do Wie- 
liczki, w Dębicy do Bozwadnu: i Nadhrzazi», 
w Przemyślu do Chyrowa, N. Zagórza, Stryja, 
Stanisławowa i Husiatyna, we Lwowie do Rawy 
ruskiej, Stryja, łiawocznego i Uzerniowiec. 

do Husiutyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
wórz; ma połączenia w Kałwary) do Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia. 


6.81 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa 
6.38 , A „ Nr. 3 z Podgórza PŁ. 


8.00 rano pociąg osobowy Nr. 23 z Krakowa ) 


8.15 rano pociąg osob. Nr 15 z Krakowa 
8:4 , 5 n » n Z Podgórza Pł 


9.05 ranc poc. m esz. Nr. 1633 z Krakowa (p. Zn. 


98499 % „ Z Zwierzyńca wN.8 z ; 
Z . Sączu do Orłowa i Koszyc, w Stróżach 

4 przed poł poe. osob ec? em P? Tarnowa Na Zatanna 0) oria 

Í 4 ARETO TU li śle do Rzeszowa, w N. Zagórzu do Mezō 


Labhorcz. - 
do Podwołoczysk, ma połaczenia w Tar- 
| nowia de Orłowa i Koszyc, w Rzenzowie do 
Jasła i N. Zagórza, we Lwowie do Suczawy, 
w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu do Ko- 
pyczyniec. 


11.00 przed poł. poc. esoh Nr. 13 z Krakowa 
(RAD ,* kW a a PI | 


1.05 pe poł pe” mienas. 1607 krakow: (p.Zw.)) 

ik) Sw A > a 1 Zeierzyńca do Onmieciwn, ma tan połączenie do 
1.25 - .  . 1034 z Podębraa PŁ. | Wiednia i Wrocławia. 

131 ©" trzyst. 


zę po poł poc miesz 46] - kie A ) de Wieliczki. 

do Lwowa ; ma połączenie w Tarnowie do 

, Stróż, Jasła PAS N Zagórza i Husiatyna, 

ł Gl | Nr. 5 z Krakowa w Rzeszowie do a, w Jarosławiu do So- 

Kg inoporud poos Donais aaa kala, w Przemyślu do Chyrowa, we Lwowie 
do Podwołoczysk i Suczawy 


|: Rzeszowa ma połączenie w Podgórzu- 


6.10 wieczór poc oseb. Nr 17 z Krakowa H i 
60 „ on „ n» nZ Podgórm PŁ Sa do Suchy, w Tarnowie do Nowego 


7.85 wiecz. poc. miesz. 1631 z Krakowa (p. Zw J| do Ohyrowa przez Suchą, N. Sącz. N. Za- 
ma0* Gu S „ Z Zwierzyńoa górz; ma połączenia w Skawinie do Oświęcima, 
7.45 >  ” osob. 1016 z Podgórza PŁ Í  Kalwaryt do Wadowic, w Stróżach do Tarnowa, 
251 š P . przyai w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa. 


8.30 wieczór poe. miesz. 463 z Krakowa P 
sal «  - a w 2 Podzórza Pè )1e Petici 
3 de Apap EARE) i i e, doti 
Krak Lwów, wa połączenie w Rzeszowie do Ja- 
9.15 wieczór poe posp. Nr. | n PR. ” | ała i N Zagórza, we Lwowie do Stryja. w Kra 
= c A TEES a | stem do Brosó», w Tarnopo u do Halicza, w 
Podwołoczyskach do Odesy i Kijowa. 


de Poedwołoezysk, ma połączenia w Bie- 
raanowie do Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Rzeszowie do Jasła i Nowego 
Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i 
Stanisławowa, we Lwowie do Suczawy, Stryja, 
Skolego, Janowa, Rełzea ; w Krasnem do Bro- 
dów, w Tarnopolu do Kopyczyniec i Podwy- 
sokiego. 


10.55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.06 „ 2 Podgórza Pł. 


n n n n 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt., 


Przyjazd de Krakowa (względnie Podgórza): 


z Podwełoczysk, ma połączenia w Tarno- 

z od Halicza, w Krasnem od Brodów, we 

wowie od Bełzea i Suczawy, w Przemyślu 

od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Tar- 
nowie od Stróż. 


6.08 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst.) ze Stanisławowa przez Chyrów, N. Za- 


4.26 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza hil 
4.40 n»n „ Krakowa | 


n = " n 


wS „ m E AU. n  Płasz, górz, N. Sącz, Suchą, ma połączenie w Jaśle 
6z2 „ _ „ miesz. 1602 do Zwierzyńca od Rzeszowa, w Zagórzanach od Gorlic, w Stró- 
636 „ . a » do Krakowa (p. Zw.)) żach od Tarnowa. 


z Podwołoczyswk i Suczawy przes 
Lwów ma połączenia w Tarnopolu od Ko- 
pyczyniec, w Krasnem od Brodów, we Lwowie 
od Stryja i Ławoczrego, w Podgórzu Płaszo- 
wie od Suchy. 


6:51 rano pociąg posp. Nr. 3 do Podgórze Pa | 
7:00 „ Krakowa | 


o Nnchy, ma połączenie w Kalwary! od 
Wadowic, w Skawinie od Oświęcima, w Pod- 


8.04 ans porżąw osob. 1015 do Podgórza prizysi | a 
e górzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowa. 


810 „, , Pław Í 


Ę Nowego Sącza, w Bierzanowie od Wialiceki 
5 ' 
„=. k F KAEA w Podgórzu-Pł od Suchy i Oświęcima. 


8.33 rano pociąg onob. Nr 18 do Podgórza Pi M Rzeszowa ma połączenie w Tarnowie od 


10.58 p. poł. por osob. 1033 do Podgórza przyst 

10.44 : Płasz 

10.51 wien, 1606 M Zwierzyńca i Qswiecima. 

11.05 „ Krakows (p. Zw. 

10.59 ~ano poc mew. Nr. 462 ło Podgórza FP) | r Wieliczki ma połączenie w Podgórzu-Pł, 
111R , a 7 3 krakowa f od Oświęcima 


« Podwołoczysk, ma połączanie w Tarno- 
polu on Halicza, w Pro myslu od Mezö Laborcz, 
w Jarosławiu od Sokala, w Rzeszowie od lasta 
w Debicy od Roswańowa | Nadbrzezia, w 
Tarpowia od Orłowa i Mszany Dolnej, w Rie- 
rzanowie od Wieliczki. 


| ze Lwowa, ma połączenie we l wowie od Pud- 
wołoczysk, Anczawy, Stryja, Janowa i Hałzca, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tar- 

J nowiu od Orłowa i Mszany dolnej. 


1.18 po pał. pos osob. Nr. 14 do Podgórza ta 
USU = + í z a a „ Krakowa 


“34 pc pol pou, posp. Nr. 6 do Krakowa 


A z Husiatyn s przes Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
119 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyat.| daria: RER "Wea toe a 


r 

r R A E T Zeien PB w Zagórzanach od Gorlie, w Stróżach od Tar- 

uwaa ; rakana (p. Zw sj 1098, W Nowym Sączu od Orłowa, w Kalwa- 
"AMIE p. ryi od Wadowie. 


|= Tarnopola, ma połączenie: w Krasnem 
z Brodów; we Lwowie od Suczawy, Ławocz- 
nego, Rawy ruskiej i Janowa; w Przemyślu 
od Zagórza; w Tarnowie od N. Zagórza, Jasła i 
Stróż od (*/, do 80/, też z Orłowa); w Podgórzu 
Płaszowie od Suchy. 


) z Wieliczki. 


ze Mszany dolnej, kuruje od 1 lipca 
do 30 września. 


6.08 wieczór poe. osob. Nr 16 do Podgórza PŁ. 
6 30 A A "a. .„ Krakowa 


638 wiecz. poe. miesz. Nr 464 do Podgórza PŁ. 
550 . * „. Kra ową 


7.40 wieczór osobowy Nr. 24 do Krakowa 


8-54 wieczór poc. oscb. 1035 do Podgórzu przyst. 

900 . ý e 447 R Płasz A Oświęcima ma w Skawinie połączenie 

908 , „ miesz. 1604 „ Zwierzyńca j od Kalwaryi, Wadowice i Białej 

923 s „a alk „ „Krakowa (p. Zw.) 

x Podwełoczysk, ma połączenia: w Bor- 
kach Wielkich od Grzymałowa, w Tarnopolu 
od Kopyczyniee, w Krasnem od Brodów, we 
Lwowie od Suczawy i Skolego, Janowa, w Prze- 
myślu od Chyrowa, w Jarosławiu od Sokala, 
w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od Rozwado- 
wa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Jasła, 
w Podgórzu od Kalwaryi, Wadowie i Oświęcima. 


a z mapą Galicyi po 20 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 


9.31 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza PŁ. 
9.38 „ „ Krakowa 


a 


u konduktorów przy pociągach. jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio. w handlu 
Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimlerą. 


Kraków. 18 Września 1898 


NOWA REFORMA. 


KUCHNIA POLSKA 


wraz z kawiarnią 
przy uicy św. Anny L. 5 


poleca śmiadamia, obiady i kola- 
cye czysto, zdrowo, smacznie i na 
maśle przyrządzone. Dia panów Abo- 
nentów ze znacznem ustępstwem. 
Dziękując za dotychczas okazywane 
mi względy, polecam się i nadal P. T 
Publiczności. 
Z głęhokim szacunkiem 


140770 Józef Bielawski. 


i Szampan rozmaitej marki. J 


Najpiekniejsze 


Pokoje gościnie 


do śniadań, obiadów 
i kolacyj — oraz 

Handel kolonialny 
win i delikatesów 


POLECA 1437 3 i0 


ED. KLIMEK 


w Krakowie. 


"moQjaurqef qokKuqoso [AH -R 


£ 
ź 
a 
ja 
8 
B 
B 
a 
= 
"| 
[4 
- 
© 
z 
A 
fa 
© 
> 
i 


f Ceny umiarkowane. 


Kamienica pietrowa 


w Krowodrzy murowanej, w pobliżu 
loru kolejowego położona, składająca 
się z kilkunastu ubikacyj, 


jest zaraz do sprzedania. 
Bliższej wiadomości zasięgnąć można 
w biurze Towarzystwa Kredyto- 
wego Rękodzielników i Prze- 
mysłowców w Krakowie, ulica 
św. Krzyża Nr. 7. 1335 8 0 


| wS380N01 13104“ 'MONVYN | 
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Handel SKÓR i PRZYBORÓW szewskich 
(lzspołw) ioun q134N1 NOWOTYS 


|qsDjskazs moysfew "dd Ejp 8UZEJ 


Heima Meidingerowskie piece, 


Przez wynalazcę prof. dra Meidingera wyłacznie 
upoważniona fabryka 


1. i k. dw. 
H. HEIM, we asuni 


dostawca. 
Wiedeń -Dobling 
i I, Kohlmarkt Nr. 7. 


PRAGA, Hybernergasae 7. BUDAPESZT, Thonethof. 
Patenty we wszystkich państwach. 
Pierw. nagrodami odznacz. na wszyst. wystawach. 
Najlepsze regulacyjne i wentyl. 
piece do napełniania. 


Do mieszkań, szkół, biur itd 
całkiem skromne a gustowne. 
Dowolnie długo można palić 
koksem; do 24 godzin trzymają 
ciepło po napaleniu węglami 
kamiennemi. 

Opalanie kilku pokoi tylko 
jednym piecem. 

Piece wagonowe. 
seima“ 
piece Hestia. 

í 
„heima“ 

kominki niszczące dym. 

Napełnianie bez hałasu. Przy 
usuwaniu popiołu i Żuzli nie 
ma kurzu. By oczyścić z kurzu, 
„można wierzchnie ściany odjąć, 
"nie rozbierając pieca. 

Kominy nie wydają dymu. Żar trwa przez czas 
nieograniczony. Nadają się do każdego paliwa. 
Dotychczasowe osłony kominka mogą być użyte. 
1 kominek może ogrzewać kilka pokoi niezależnie. 


„Hieimać 
piece Meidingerowskie. 


ad nasiado | MEIDINCER-OFEN 


przed naslado- 
waniami,zwra- 
cając uwagę na 


znakochronny, 

jak tu obok, odlany na wewnętrznej stronie 

drzwiezek pieca 1280 6 0 
„„Heima'ć 


kaloryfery niszczące dym. 


CENTRAL. OPALANIA wszelkich systemów, 


Suszarnie do celów przemysłowych i gospodar- 
rolniczych. 
Prospekta i cenniki za darmo i opłatnie. 


Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć mo- 
żna dziełko radcy sanitarnege Dra Millera, 
trsktujące o 


nadwątionym systemie nerwo- 
wym i płciowym. 


Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 
pojawiło się w 30 wydaniu. 

Przesyłka w kopercie za 60 ct. w znacz- 
kach listowych. 210 30 52 


Curt Róber, Braunschweig. 


ółsukienko prakt. materya 28 
mą suknie, podwój. szer., metr ct 
Fesmeralda modna m*terya z efektowne 
mi deseniami ramage, podw. szerokości, 31 
szczególnie uwagi godna, metr . t 
zewiotł, Helvetia o najmodniejszych 39 
barwach. podwójnej szerok , metr ct. 


z zw 

ngielska moda o ciem. barwach 52 

nakrapianych, L20 em szer., metr et U 
115 cm. szeroka. metr SCE 


Sukienko damskie w obfitym 75 
wyborze barw, 120 cm. szer., metr ct. 


metr - złu: 
lanela i kasan, gładkie i w desenie, pante NouveAutć rayé, wyłączna 
czysta wełna, metr et. 78, 1 złr. 75 | 1 


osobliwość, 120 cm. szer., czysta 2:25 
10 ct, I zr. SO ct. i «ch wełna, metr 


ŻA darmo | oplatil 


(Szk (kamgarn) monopole we 
wszelkich mod. barwach, czysta wełna, 98 
120 cm. szer. Cena dla reklamy et 
w 
rygin. angielski szewiet, najlep- 
sza jakość , couleurs de mode, 115 IIR 
em szeroki, czysta wełna, metr złr. w 
< na 
rundt à soie, wybitna nowość je- 412 
sienna, 115 cm. szeroka, metr złr. * 


Draw dziwe tyrolskie pakłaki (lo- 
I deny), którym słota nie szkodzi, za 120 
co się ręczy, L20 em. szer., metr złr. 


rillant Nouveauté , wyborna mate- 
rya, czysta wełna, 1I5 cm. szer, 1:58 


p m m ——— 
Trilby, szkocka wyłączna nowość, 


Wiebywałe 
udogodnienie. 


Grand Magasin i AU 


J. GORECKI i Ska 


PREMIOWANY ZAKŁAD ŚLUSARSKI Wyrobów artystycznych 
budowlanych, konstrukcyjnuch i Plecionek z drutu, 


Kraków, ul. Św. Wawrzyńce 26, 
X poleca swoją fabrycznie urządzoną PRACOWNIĘ 


de wszelkich robót ornamentalnych kutych, konstrukcyjnych, 
budowlanych i plecionek z drutu, a z tvch ostatnich: drutowe 
kraty do ogrodzenia ogrodów, lasów, podworców, zwierzyńców itp. 


SIATKI do przesypywania piasku i ochronne do okien. 


Ceny przystępue kosztorysewe. Termin ściśle rachunkowy. 
Adres telegramów: GORECKI, ślusarnia. Telefen Nr. 277. 1492 3 10 
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Największy Skład 


Maszyn do szycia i do haftu 


SINGERA ""** 


czółenkowych, pierścieniowych i Vibrat- 

ting Shutle, jakoteż i wszelkich innych sy- 

stemów 7 pierwszorzędnych światowych fabryk 
Nauka haftów maszynowych bezpłatnie! 


Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne 
od 40 do 120 złr. — gotówką 109, taniej. 
Najnowsze ilustrowane cenniki przesyła franco 


JÓZEFA IWANICKIEGO 


następca R. Pawlowski 
w Krakowie, Rynek słówny Nr. 25. 


ZAKKKKKKKKIKKKKKAKKIKKKKKKKKK 
Konces. Zakład Fabryczny «į 


Wód Mineralnych Sztucznych 


i specyalnych lekarskich 


4/7 


M n 


w KRAKOWIE, ul. św. Gertrudy Nr. 4. 


Wody sztuczne mineralne: 

Selierska, używana w katarach oskrzeli i płue, flaszka 16 et. 

Bilińska, używana w katarach wszelkiego rodzaju, w zaduszee i cierpieniach prze- 
wodu pokarmowego, flaszka 15 ct. 

Vichy, powszechnie znana i zalecana, flaszka duża 40 ct., mała 25 et. 

Giesshiiblerska , czysta szczawa, alkaliczno-sodowa, jako napój zwykły i dyetety- 
ezny, flaszka 3ją litrowa 10 ct., 3/, litr. 14 et. 

Kissingen Rakoczy, flaszka 20 ct. 

Na wzór wody Maryenbkadzkiej, flaszka 20 et. 


Wody sbecyalne lecznicze: 

Zelazista (z pyrofosforanem żelazowym), wyborny środek w bezkrwistości i bled- 
niey, mocniejsza 25 ct., słabsza 22 et. 

Jodowa, przewyższająca wszelkie wody naturalne jod zawierające, flaszka 20 et. 

Litowa, jedyny środek w cierpieniach pęcherza moczowego i artrytyźmie, flasz. 15 et. 

Bromewa, przeciwko słabościom nerwowym, migrenie, histeryi, epilepsyi, bezsen- 
ności itp. używana na zlecenie lekarza, mocniejsza 28 ct., słabsza 20 et. 

a ieniczna, czysta Szczawa , jako napój codzienny w braku zdrowej wody, fla- 
szka et. 

KHwaśna Sodowa, na zlecenie lekarza w słabościach żołądka używana, fiasz. 15 et. 


Sodewa, za najlepszą w Krakowie przez Towarzystwo Lekarskie uznana. 
BEE” Przyrządzanie wód wymienionych odbywa się pod kontrolą 
Komisyi lekarsko-przemysłowej Tow. lekarskiego. 
Do nabycia w Krakowie i na prowincyi przeważnie w aptekach. 


Zamówienia uskutecznia wię bezzwłocznie. 
Broszury przesyła się na żądanie franko. 


K. MMząca i Chmurski, 


właściciele Zakładu. 


Według orzeczenia Towarzystwa lekarskiego krakowskiego, wody 
mineralne sztuczne tego Zakładu odpowiadają swym składem chemi- 
cznym w zupełności wodom naturalnym. 1110 12 0 


RRNK IIRI 


RYDANNKRNNKNKNAKANKAKKKANAUNKANA 


PRIX F] 


Nr 213. 5 


me Najświeższa z Wiednia wiadomość o modzie. 25 


Na porę jesienną i zimową 1898/9 sprzedaje Grand Magasin „AU PRIX FIXE“ BRIDER HIRSCH., najwspanialsze 
mowośŚci materyj wełnianych, jedwabnych i konfekcyjnych. jakoteż barchanów i flanel po tak niezmiernie niskich cenach i tak 
obfitym wyborze, iż każdej Damie w Jej własnym interesie możemy zalecić, ażeby kazała sobie przysłać wspaniały i bardzo wielki 


Au oy k o Sb ek 
| iór próbek. 
który na żądanie wysyłamy za darmo i opłatnie. Obejmuje on nadto kolosalny wybór płócien i towarów bawełnianych, bielizny sto- 


łowej, szwajcarskich robótek itd. od najprostszego do najwykwintniejszego rodzaju. 
Z naszego olbrzym. składu towarów pozwalamy sobie polecić szezególnie następujące serye, które znajdują się w każdym zbiorze próbek. 


mgielskie i francuskie nowo- 
Ści na toalety jesienne i ziinowe, 120 
cm szer., metr złr. 2:90, 3:50, 6:50 


złr. 4:25 i . złr. 
Faza materye modne podwójnej 
szer., czysta wełna, najlepsze wyroby, metr 
ct. 85, zir. 1:10, 1:35, 1-60, 58 
2—,825i1.. ... .gV 
edwabna bengalina o jasnych QQ 
«i ciemnych barwach modn., metr ct Yé 


zystoa jedwabny brokat, najnow- 
szy rodzaj na bluzki i toalety, za 1-35 
(MED WR a 0 SĄ. 0 a = 


zarne jedwabne brokaty, metr | 
żałobnych po wszelkich cenach. 

posyłamy swe najświeższe, wspaniale ilustro vane żurnałe mód, zawierające oryginalne odbitki najmodniejszych 
kapeluszy dla mężatek i dziewcząt, angielskich i francuskich toalet, konfekcyj, wspaniałych bluzek, konfekcyj dla 
mężczyzn i chłopców, bielizny damskiej i dziecięcej, towarów dzierganych i t. d. i t. d, jakoteż kotary, portyery, 
dywany i praktyczne artykuły umeblowania. 


2-25, 


złr. 110, 1:50, 1:75, 
F CU: 


2:50, 3:90i . . . 


HIRSCH 


TYLKO w WIEDNIU, I., Graben Nr. 15. 
Filij BUG" nigdzie "TĘ nie mamy. 


(| 


herbata z Brodów 


1 funt „Familijnej** bardzo dobrej . M, og 1.40 
l funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej 2.50 
1 iunt „Imperlał** cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu . 3.50 
1 funt Wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych 1.20] 
Znakomitej Kawy „Ceylon“ franco 5 kilo p 9.50 


mi Velvet o czarnej i wszelkich mo- 
dnych barwach, metr ct. 65, 95, 58 
złr. 1:50, 2:25 - ct. 


—— 
hantasie-V elvet-metallique, no- 
wość wspan., któr j dostać można tylko LI0 
unas. metr złr 1°20, 1:30, 1:50 

NE" ilanela, w praniu nie puszcza, 
zà co Się ręczy, w najmodniejszych 25 
deseniach. metr - |6 SEO" 

— 
zkocka flanela w jasne paski, A 

nie pełznaca. ża co się reczy. metr et SIR 


— w 

Borca na sukuie. najnow. dese 
nie, drukowane i tkane, tylko w jakości 
niepełznaeej, za co się ręczy, et. 32, 28 
35. 15, 52, 65. SS 

yosumanoski Garchan sznurko- 
wy, drukowany, nie puszczający w 48 
praniu. za co się ręczy, metr . ct. 


1444 36 


Każde zlecenie dotyczące materyj, przewyższające kwotę 10 złr. załatwia się to wszystkich miejscowości 
austryacko - węgierskiej monarchii opłatnie, ponesząc wszelkie koszta przesyłki. 


T > 
Grand Magasin 
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Od dawien dawna ze swej dobroci | zapachu znaną prawdziwą 


HERBATE ROSYJSKĄ 


zbioru majowego amatorom tejże poleca handel 


w.ADAMOWICZA 


w Brodach na pograniczu rosyjskiem 21 740 


i mopoug z eqe 


rż. =, ET M. Cn. da da Ga + fę m dh 
NAJLEPSZE HYGTENICZNE 


Towary Gumowe ? 


do celów sanitarnych 
polecają 1275 29 0 


ReinaiSP6ÓŁKka 
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B. 


Cenniki darmo. — Wysyłka dyskretnie. 


Cennik 
Drzew i Krzewów owocowych, 
Drzew i Krzewów ozdobnych 

I Roślin 1475 4 10 
wysyła za darmo i opłatnie 


E. U EL A NSEI, 
Zarząd Ogrodów OLSZA-DWÓR, poczta 
i stacya kolei KRAKÓW. 


yiko 3 zir. 


Najodpowiedniejszy 1200 5 6 


Podarek wany 


(pamiątka po zmarłych!) 


w r. 1879 


Założony 


Portrety naturalnej wielkości 
według każdej nadesłanej fotografii. Termin 
dostawy w przeciągu 10 dni. 
Najwierniejsze podobieństwo poręczone. Foto- 
grafia zostaje nieuszkodzoną. 


Odznaczony zakład artystyczny 


Siegfried Bodascher 


Wiedeń, ll., Praterstrasse, 61. 


Kto chce kupić tanio, a dobre 


instrumenty 
muzyczne 


wszelkiego rodzaju, 


Harmonijki ręczne 

1-, 2- i 3- rzędowe, 

bardzo dobrze wyko- 
nane, 


automaty grające 
i inne przybory muzy- 
czne, niech zażąda ilu- 
strowanego cennika — 
który opłatnie wysyła 

morawska firma : 


FR. KONEGNY 


Trzebić, MOFAVA. 
1416 14 30 


Jedyny środek 


działa zdumiewająco! Zabij 


przeciw pluszwom, pchłom, robactwu w kuchni, molom, 
pasożytem na zwierzętach domowych itd. 


a wszelkiego rodzaju owady 


z siłą wprost zdumiewającą i wytępia robactwo szybko ! niezawodnie tak, że 
nie pozostaje z nich ani śladu życia. Dlatego też sławią go i poszukują tysiące 
odbiorców.— Jego oznaki są: 1) zapieczętowana flaszka, 2) nazwisko „Zacherl.“ 


W Krakowie | we wszystkich miejscowościach Galicyi są jego składy wszędzie 
tam, gdzie jest wywieszony napis ,,Zacherlin.'<* 


4306 6 


Nr. (208. 


NOWA REFORMA. 


Kraków 18 Września 1898. 


sw Ulica Ferdynanda Nr. 32 E 


vis-&-vis „Platteis.* 


Meble bambusowe własnego wyrobu. 


W. stanót'a bartowny handel herbaty rosyjskiej w Pradze 


F Administracya i magazyny "PE 
ul. Władysława 17. 


poleca prawdziwą rosyjską herbatę karawanową z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą. 


„Prawcdaziwy rum Jamaika‘: aż do oryginalnych flaszek Kingston. 
Pisemne zamówienia załatwia spiesznie i jak najlepiej mój oddzielny oddział wysyłkowy. 
Illustrowane cenniki zadarmo i opłatnie. 


S$” Wysyłki wyżej 10 złr. w. a. następują opłatnie. "WTuę 


przy ul. Bernar- 


Mieszkania Fydkiej poat:5 


do wynajęcia od | października: 
> 4 pokoje, przedpokój i kuchnia, 
SĘ * -, 


Wiadomość u stróża. 


” 


1526 1 3 


je. 


! Ważne dla gospodarzy rolnych! 
Avenina 


gwałtowna trnmtizna na 
myszy polne: 

l ko 95 ct. strzelba do wsy- 

pywania trucizny w otwory 

polne 1 złr. Do nabycia 

w aptece „pod złotą gło- 

wa“ M. Pronia w Kra- 


$ kowie, Rynek gł. 152710 5 


Szyni<arz 


żonaty, potrzebny jest do samo- 
istniego prowadzenia handlu — 
za kaucyą 200 złr.— Wiadomość 
w handlu przy ulicy Krowoder- 
skiej Nr. 57. 1532 13 


KIKKKIJACKIEA 
>ROBOBOOOG 


Xx 


Niniejszem zawiadamiamy Szan. Publicznesė, 
je otworzyliśmy dnia 20 sierpnia b. r. 


w Krakowie przy ul. Sławkowskiej 2l 
(w domu Wgo Schneidera) 


pierwszy chrześcijański 


Magazyn Mebli 


Stowarz. Stolarzy z Kalwaryi Zebrzydowskiej 


i zaopatrzyliśmy go w wieki w, bór 
mebli rożnego gatunku , z suchego materyału 
i starannie wykonanych. 

Posiadamy również na składzie meble żela- 
zne i łożka dla studentów z pierwszorzędnych 
labryk krajowych , oraz wyroby tapicerskie. lu- 
stra, meble Pa wyplatane, skórowe i t p. 

i sprzedajemy a po możliwie niskich oenach. 

Staraniem  Stowarzyszesia jest zaopatrywać 
Szan. Publiczność w towar pierwszej jakości 
po najprzystępniejszych ceni «ch, aby tym sposo- 
beim zaskarbić sobie względy i zaufanie, 

Urzadziliśmy także wypożyczal- 
nie mebli za stosowną poręką pod przystę- 
pnewi warunkami. 

lfamy zatem, że Szan Publiczność zaszczyci 
nas swem łaskawem poparciem, 1523 1 5 


Stow Stolarzy w Kalwaryli Zebrzydowskiej 


Jan ŁO>OJEeE. 


1530 1 3 


Ikonki kurs. 


W slad Uae „A wisły. wih po- 
owego z dnia 2 września b. r. 
L. 2257 rozpisuje się niniejszem 
konkurs na posadę buehaltera 
przy Wydziale powiatowym w Bu- 
czaczu z płacą 800 złr. w. a. i po- 
borami osobnych dyet w razie po- 
ruczonych lustracyj gmin. 

Do podania należy dołączyć: 
|) metrykę urodzenia, na dowód, 
że petent nie przekroczył 40-go 
roku życ'a; 
świadectwo Z egzaminów ra- 
chunkowych lub dowód, że pe- 
tent ma co najmniej dłuższą 
praktykę w tym zawodzie: 

3) świadectwo moralności. 

Nadto wymaga sie znajomości 
obu języków krajowych. 

W razie. gdy kandydat w ciągu 
roku odpowie należycie poruczo- 
nym obowiązkom, może otrzymać 
posadę lustratora z pensyą około 
1200 złr. w. a. 

Podania należy wnosić do Wy- 
działu powiatowego w terminie do 
25 października b. r. 

Petenci zostający obecnie w słu- 
żbie, mają przedłożyć podania za 
pośrednictwem swojej przełożonej 
Władzy. 


Z Wydzialu powiatowego. 
Buczacz, d. 12 września 1898 r. 


Prezes: 
TEN NINA. 7.0005, FI BZ Błażowski. 
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I. polskie biuro informacyjne 
i komisowe w Wiedniu 


udziela dyskretnie poufnych informacyj o ogo- 
bach prywatnych i przemysłowych , zamieszku- 
jących w kraju i po za granicą , jakoteż podaje 
adresy wszystkich działów i osób prywatnych, 
podejmuje się zestawienia i druku cenników 
pod przystępnemi warunkami. 1509 I 3 
Leonard Czyżewski, 
Wiedeń, |l., Gr. _Wiedeń, Il, Gr. Stadtgutgasse 14, Th. 35. 14, Th. 35. 


| SKŁAD FUTER 


Antoniego Królikowskiego 


(SYNA) 
Kraków, ul. Grodzka 
L. 18, I. piętro, 


świeżo zaopatrzony w towary futrzane, 
poleca w wielk m wyborze gotowe futra 
męskie i damskie najświeższych fasonów, 
rotundy, peleryny, garnitury, czapki mę- 
skie i damskie, zarękawki do polowania 
it d. — Na składzie utrzymuje materye 
Š wierzchy męskie i damskie, z najpier- 


W. Stachowicz 


krawiec 
cywilny i wojskowy 
w krakowie, Rynek główny, L. 30, 


poleca bogato zaopatrzony skład wszel- 
kiego rodzaju 1529 1 0 


UNIFORM ÓW 


jakoteż wszelkie artykuły 
dla c. i k. oficerów, urzędników woj- 
skowych i cywilnych. 
Ceny umiarkowane. 


zal: 


? Kursa przy ygotowawcze 


do egzaminu dojrzałości i na druzi kurs mają- 

cego się założyć w Krakowie prywatnego semi- 

naryum nauczycielskiego żeńskiego — otwiera 

odpisana dnia 1 października b. r. przy swoim 

pensyonacie — zapewniwszy sobie współudział fachowych 
profesorów seminaryjnych 


wszych fabryk krajowych i zagranicznych. 
1511 2 12 


ANASTAZY HOLIK 


i 
| 


zegarmistrz aniy odbyw ają się w lokalu podpisanej codziennie od godz. 
w KRAKOWIE, ul, Szewska I. „ŻA 3-ej do 5-ej i w tych godzinach można tamże zasięgnąć bliższych 
poleca: wiadomości co do warunków przyjęcia uczennic. 1533 10 


Skład zegarków kieszonko- i 
wych, zegarów pendułowych 
ściennych i stołowych, z naj- 
lepszyh fabryk genewskich i 
francuskich, z poręczeniem 
3-letniem. — Dewizki złote, 4 
srebrne oraz double męskie 
i damskie. — Szkatułki gra- 
jące melodye polskie, naj- 
stosowniejsze na podarki. 
Wszelkie naprawy uskuteczniam 
z jednorocznem poręczeniem. 
Ceny najprzystępniejsze. 
Ścisłe dotrzymanie Seb przy powierzenie 


G. Rehefeld, 
Kraków, ul. Poselska Nr. 20, II. piętro. 


Zastępstwo firmy 


Light Cycle Co. Pottstown Pa U. S. A. nadadzą rzetelnej firmie na 
rok 1899 generalni reprezentanci 1519 1 2 


| Migotti & Cie, Wiedeń, l., Kohlmarkt 5. 


1270 33 0 
W niedziele i święta sklep zamknięty. 


że przy 
Handlu Towarów korzennych, Win 
i Delikatesów otworzyłem 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, 


Pokoje do śniadań na L. piętrze 


z komfortem urządzone. 


GABINETY z osobnym wchodem. 


Smaczna i zdrowa kuchnia. 


Polecajac się nadal łaskawymm wzgledom, kreślę się z poważaniem 1495 23 


GUSTAW ZAWADA, 
Kraków, Rynek L. 33. 


piek 37, ECAS linia A—B. 


DO SPRZEDANIA: 


majątek w Krakowskim, koło 200 mrg, z ła- 
dnym pałacem i dobremi budynkami, potrzeba 
do kupna 24.000 złr, dług bankowy zostaje; — 
majątek 1000 mrg., w tem 600 mrg. lasu, 
budynki dobre, dom nowy, potrzeba 53.000 złr, 
bankowy dług zostaje; — dwa majątki 
4000 mrg., w tych lasu tramowego 2600 mrg., 
cena 230.000 złr , za gotówkę lub zamianę na 
majątek w Jasielskim lub Tarnowskim; — mae 
jątek przy Krakowie, koło 500 mrg., potrzeba 
gotówki 76.000 "złr , bank zostaje. 

Kamienice , wille, młyny, mają- 
tki większe i mniejsze, pałacyki 
do sprzedania. — Poleca również: oficyali= 
stów, guwernantki, bony i wszelką 
służbę tak miejską, jak wiejską, 
Agencya L. Krassuskiege w Kra- 
kowie, Mały Rynek l. 5, I. piętro. 


1384 4 5 
B B ki d 
Pracownia obuwia 191i°59, %m- 
cego przy ul. św. Gertrudy i Zielonej I. 2 w Kra- 
kowie, wykonuje gnstowne z trwałej i dobrej 
skóry obuwie po najtańszej cenie: damskie od 
8 złr. 25 ct., męskie od 4 złr. 50 ct., dziecięce 
od I złr, 50 ct, buty z cholewami od 9 złr. wzwyż. 


| 150! 3 1% Antoni Wabor. 


zamiatania, 


i kolorowe. 
PĘDZLE, 
Szczotki do froterowania, 
do 
i wszalkie inne wyroby 
szozotkarskie. 


| Farby lakierowe 


|= drzwi i okien, białe 


Szczoiki 


LINEWKI BEZPIECZEŃSTWA 


do opasywania się przy myciu okien. 


FF Kalosze rosyjskie. TĘ 


Farby olejne 
do użycia gotowe, w ró- 
żnych kolorach. 

noleum, 


Rogóżki, 
Ceraty. 


2 
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Chodniki. 


L, 


Nowe Towarzystwo katolickie ku ochronie własności 
nieruchomej, rolnictwa, prżemysłu, handlu i wszelkiej 
pracy zarobkowej w Krakowie. 


Gnębieni z dwóch stron, zagrożeni tu w tej części Ojczyzny naszej ogólną 
ruiną ekonomiczną i nędzą, panującą wśród niezamożnych warstw ludności, 
musimy szukać środków ocalenia w własnej sile, pracy i energii. 

Próżne narzekania na wyzyski ze strony obcych żywiołów, na upadek 
przemysłu i rękodzieł, na biedę i ciemnotę, nie odniosą skutku tak długu, jak 
długo społeczeństwo samo nie ocknie się z letargu i nie przyłoży ręki do 
wydźwignienia się z niemocy i niedoli 

Tą myślą wiedzeni, przystąpiliśmy do założenia Towarzystwa ochron - 
nego katolickiego w Krakowie. 

Chronić ono ma ubogich i potrzebujących pomocy materyalnej przed wy- 
zyskiem i lichwą, przez udzielanie pożyczek na niski procent, przez dostar- 
czanie tanich i dobrych artykułów spożywczych, dawać środki rękodzielnikom, 
przemysłowcom i rolnikom do zakładania warsztatów, przedsiębiorstw i ra 
cyonalnego gospodarstwa, ułatwiać pożyczki hipoteczne nawiedzonym przez 
klęski elementarne lub innego rodzaju, właścic elom realności miejskich i wiej- 
skich, słowem wspierać każde uczciwe usiłowanie, dążące do polepszenia bytu 
jednostek i całych warstw społecznych. 

Celem naszym nie jest korzyść lub interes własny; nie zam erzamy two- 
rzyć instytucyi finansowej, obliczonej na zysk i tantyemy, gdy tyle już zakładów 
podobnych istnieje, lecz pragniemy obudzić w społeczeństwie naszem wiarę 
we własne siły, pragniemy mu dać środki do podźwignienia się z upadku 
mmateryalnego, któremu zazwyczaj i moralny towarzyszy. 

Odzywamy się zatem do całego społeczeństwa polskiego bez różnicy 
przekonań politycznych, odzywamy się do wszystkich ludzi dobrej woli, a 
szczególniej do warstw pracnjących , do robotników, rękodzielników, przemy- 
słowców, urzędników właścicieli mniejszych i większych posiadłości, kupców, 
słowem do tych, co bądź sami potrzebują pomocy, bądź tak, jak my, w pod- 
niesieniu dobrobylu ogólnego widzą rękojmię lepszej przyszłości narodu i kraju. 

Szczególniej prosimy o udział i pomoc zacne kobiety nasze, znane z pa- 
tryotyzmu, pełne poświęcenia i pojmujące dobrze znaczenie podobnej insty- 
tucyi, jak nasza dla gospodarstwa domowego 

Z wiarą w Boga i z ufnością w powodzenie dobrej sprawy naszej upra- 
szamy ich do liczne "go zapisywania się w poczet członków naszego Towarzystwa. 

Rozmaitość i doniosłość celów, zakreślonych statutem naszym, wymaga 
znacznych kapiłałó v, które tylko przcz współdziałanie całego społeczeństwa 
zebrać możemy. 

Nie wątpimy ani na chwilę, że nam poparcia nie braknie, a zaczynając 
uczciwie i rozważnie od najmniejszego zakresu działania, opierając się na 
doświadczeniu i radzie ludzi fachowo uzdolnionych, dających przytem rękojmię 
moralnej i materyalnej wartości, słarać się będziemy rzetelną pracą i prze- 
strzeganiem dobra członków o podniesienie naszej instytucji do pierwszorzę- 
dnego znaczenia w kraju 

Paragraf 11 statutu Towarzystwa: Członkowie czynni obowiązani są 
uiszczać corocznie z góry wkładki w wysokcści następującej: 1) Właściciele 
dóbr ziemskich i realności miejskich większych posiadłości w kwocie 20 koron: 
2) Kupcy samoistni, przemysłowcy, rękodzielnicy i urzędnicy wszelkiej kate- 
goryi w kwocie 10 koron; 3) Właściciele rolni (rolnicy) w kwocie od 5 koron 
wyżej; 4) Kobiety, subjekci handlowi, czeladnicy i wyrobnicy w kwocie 5 koron. 

Przed ukonstyłuowaniem się i wyborem dyrekcyi, oraz rady nadzorczej, 
przyjmują wpisy i zgłoszenia podpisani p. p. właściciele realności i kupcy 
w Podgórzu i w Krakowie: Józef Rudnicki, kupiec, Rynek główny, 
linia A-B; Pórębski & Zimier, kupcy, Rynek główny L 8; Dr. Władysław 
Nieć , skład win wyspiańskich, Rynek główny L. 25; Eugeniusz Reiner, wła- 
ściciel dóbr, oraz właściciel handlu pod firmę „Andrzej Schulz“ w Krakowie, 
Rynck L. 32; Julian Stankiewicz, majster blacharski , ulica Szewska L. 23; 
Pytlarski, przedsiębiąrca wyrobów betonowych , ul. Bracka L. 5; Józef Sta- 
churski, skład ubiorów rięskich, ul. Floryańska L. 37; Józef Hibiński, skład 
obuwia, ul. Floryańska L. 32; Karol Łuczko, aptekarz w Podgórzu; L. Langer, 
właściciel realności w Podgórzu przy ul Józefińskiej ; Wincenty Piwowarski 
w Zakrzówku L. 17 i w Krakowie. 1618 1 3 


0000000000000/0010000000000000 
Jan Kuhn 


(dawniej W. C. Angelus) 

w Krakowie przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 2 
poleca po zniżonych cenach i w wielkim wyborze: 
Drobiazgi do krawiecczyzny I domowego użytku. 
Hafty i Kanwy, Włóczki, Wełny i Jedwabie we wszystkich możliwych 
gatunkach i odcieniach. 

Wstążki, Koronki, Krawatki i Paski modne. 
Pończochy dam. I dziecięce, Rękawiczki, Gorsety na prawdz. rogu, fason franc. od zł. 250. 
Mydła, Perfumcrya i Przybory toaletowe. 

aF Wielki skład zabawek. 


Zamówienia zamiejscowe załatwiam odwrotną pocztą. 1491 3 5 
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wyciag miesny 
"Eo; e SIE R. 
jeżeli jest z nazwiskiem Liebiga, wypisanem niebiesko 
Wszystkie większe ksiażki kucharskie teraźniejszości sławią 
go i polecaja do poprawienia i nadania posilności rosołom, 


prawdziwy tylko wtedy 
w poprzek etykiety ! 


LIEBIGA Company 


jest dla swej 


a w zwłaszcza zaś 


sosòm, jarzynom 


i wszelkim możliwym potrawom mięsnym. 


środkiem pożywienia i wzmocnienia dla osób wątłych, 


PEPtOn miesny 


nadzwyczaj łatwej strawności i wielkiej pożywności wybornym 

chorych , niedokrwistych, 

dla mających dolegliwości żołądkowe; dla pielęgnowania chorych 
nieoceniony ! 334 5 6 


Z Drukarni „Zwią:kowej w Krakowie 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A Szyjewski. 


